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Projekt reformy wyborczej, a mia­

nowicie ustawa o wyborach bezpo­
średnich, prawie jednomyślnie przy­
jętą została przez izbę posłów. —  
Przyjęcie jej przez izbę wyższą i 
sankcjonowanie przez cesarza nie 
podlega —  jak się zdaje —  żadnej 
wątpliwości, jeżeli zważymy, że pół- 
urzędowe biuro korespondencyjne 
ostentacyjnie nam telegrafuje, że 
„cesarz nadzwyczaj łaskawie przyjął 
prezydenta ministrów ks. Auersper- 
ga, który przyszedł zdać mu sprawę 
z ostatniego posiedzenia izby i w y­
raził mu zadowolenie swoje z uchwa­
lenia nowej ustawy wyborczej."

Delegacja więc nasza poniosła 
znowu porażkę, tym razem ciesząc 
się poparciem całego kraju. Opu­
szczenie izby posłów motywowała 
ona oświadczeniem, że nie chce brać 
udziału w uchwalaniu ustawy, która 
jest naruszeniem konstytucji.

Naruszenie to jednak nastąpiło i 
nie wątpimy wcale, że jeszcze w bie­
żącym roku stanie przed nami kwe- 
stja brania udziału w  p r a k t y c z n e m  
z a s t o s o w a n i u  tój nowój ustawy 
wyborczój, tojest będziemy musieli 
w y b i e r a ć  do r a d y  p a ń s t w a .  —  
Abstencja, która była możebną (choć 
jak widzimy, bezskuteczną) podczas 
parlamentarnego traktowania tej u- 
stawy; abstencja ta niemożebną bę­
dzie, jeżeli na mocy nowej ustawy 
rozpisane zostaną wybory b e z p o ­
ś r e d n i e .

Będziemy musieli nietylko brać 
udział w  tych wyborach, ale nawet 
przygotować się i rozwinąć tak silną 
agitację, na jaką tylko zdobyć się 
mo/emy, aby nowe wybory wypadły 
jak najlepiój.

Nowo uchwalona ustawa wybor­
cza stanowi bowiem zupełny prze­
wrót stosunków politycznych w Au- 
strji. Odtąd sejmy nie będą już pun­
ktem oparcia dla kraju, lecz same 
szukać będą punktu oparcia w kraju; 
szukać będą potwierdzenia polityki 
swej w  wyborach bezpośrednich do 
rady państwa. Kraj zaś będzie miał 
obowiązek potwierdzić wyborami 
swemi do rady państwa wybory swe 
do sejmu.

Nowy ten ustrój polityczny będzie 
wymagał podwójnćj czujności i roz­
budzonego życia politycznego w kra­
ju. Kiedy bowiem dotąd wyborami 
do sejmu ludność galicyjska zwaliła

wszelkie troski polityczne na posłów  
swych sejmowych i nie miała już 
potrzeby wdawania i mieszania się 
do polityki, — teraz rzeczy zupeł­
nie się zmienią. Po wyborach do 
sejmu nastąpią wybory do rady 
państwa.

Powiększony tern samem udział 
ludności w życiu politycznem w y­
magać będzie większego zajęcia się 
postępowaniem sejmu, żeby w na­
stępnych wyborach do rady państwa 
postępowaniu temu udzielić sankcję 
swą albo takowe potępić.

Mimowoli zatem wchodzimy w no-
n •  **wą fazę życia konstytucyjnego, która 

wielki wpływ wywrze na kraj cały 
i ludność naszą.

Z tego punktu widzenia patrząc 
na nową ustawę wyborczą, przyznać 
należy, że — jakkolwiek ona jest na­
ruszeniem istniejącój konstytucji i za­
machem na prawa sejmu naszego —  
praktyczne jój zastosowanie wywrze 
może zbawienny wpływ na życie 
polityczne u nas, jeżeli sobie w e­
źmiemy za hasło owo czeskie „Nie 
dajmy s ię !“

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,
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K. Na wczorajszym posiedzeniu rady 

miejskićj uchwalono wybrać dwie komi­
sje :  jednę z pięciu członków , mający 
przedstawić radzie wnioski co do wy­
znaczenia funduszu na wysłanie zawodo 
wych ludzi na wystawę wiedeńską — 
drugą z trzech cz łonków , celem obm y­
ślenia wniosków co do uczczenia zaślu 
bin arcyks. Gizelli.

Sprawozdawca wydziału dr. M a d e j ­
s k i  przedstawia następnie sprawę rekur- 
b u  rady szpitalnćj izraelickiój, przeciw 
odmowie wydania dokumentu z archiwum 
miejskiego w odpisie wierzytelnym. Je  
szcze w styczniu roku  zeszłego podała 
rada szpitalna o wydanie takiego wierzy­
telnego odpisu, który jćj do procesu był 
potrzebnym. Magistrat odmówił z powo­
d u ,  że tylko władze rządowe są u p ra ­
wnione do żądania odpisów z dokumen­
tów, mających historyczne tylko znacze­
nie. Przeciw temu rekuruje rada szpital 
na do rady miejskićj. —- Sprawozdawca 
wnosi, ażeby wydać odpis zwykły , a nie 
uwierzytelniony — archiwum miejskie bo­
wiem samo nie posiada oryginału , ale 
odpis.

Radny dr. K  o h n dziwi się , dlaczego 
ta sprawa przeszło rok  cały się wlecze. 
Nie widzi on powodu odmawiania odpi­
su wierzytelnego, dokumenta te bowiem 
zostały do archiwum przeniesione z ta- 
buli miejskićj, tak, że archiwum tutaj za­

stępuje niejako tabulę. Nie zależy mu 
już teraz na uwierzytelnionym odpisie — 
znaleziono bowiem ten sam dokument w 
archiwum bernardyńskićm — chodzi mu 
tylko o wskazanie , jak niestosowną jest 
tajemniczość, jaką się archiwum miejskie 
otacza i jak koniecznćm wydanie psżepi- 
sów dla archiwum co do udzielania od­
pisów z dokumentów. Po wyjaśnieniu 
sprawozdawcy, iż tabula wydała tylko 
dokumenta mające wartość historyczną, 
i po uwadze prezydenta, że wybraną już 
jes t  komisja archiwalna, mająca przepisy 
takie ułożyć, przyjęto wniosek wydziału.

Ten sam sprawozdawca przedkłada 
zamknięcie rachunku komisji dochodów 
niestałych za rok 1872. Pobór surowy 
wynosił 1 0 6 4 6 4 1  zła. — surowy roz­
chód zaś 945 727 zła,; nadwyżka docho­
du zatćtn 118,914 zła. Cyfry te obejmują 
zarówno własne dochody gm iny , ja k  i 
dochód z wydzierżawienia podatku kon- 
sumcyjnego. Codzienny obrót pieniężny 
przynosi przeciętnie przeszło 2900 zła., 
z czego ta wielka jest korzyść , że kasa 
miejska jest zawsze zasilaną. Sprawozda­
wca wyszczególnia główne rubryki do­
chodu i rozchodu —  i przechodzi hastę 
pnie do wniosków. Z czystćj nadwyżki 
ma być według dawnych uchwał rady 
wydzielone 25%  na tam jem ę dla urzę­
dników i Bług administracji, a 5%  na 
remuneracje i zapomogi — tak  że czy­
sta nadwyżka dla funduszu gminy wy­
niesie 87,000 zła., więc o 47,000 zła. wię- 
cćj, niż preliminowano. (Jest to wyborna 
ilustracja do sprawy budżetu na r. 1873; 
cyfra ta bowiem dowodzi najlepiój, o ile 
niedobór wykazany jes t  fikcyjnym, a roz 
pisanie podatku zbytecznóm). Ż e  jednak 
tantjema ta nie będzie w zupełności roz­
daną — ponieważ wielu urzędników i sług 
nie było przez cały rok w służbie, pozo 
staje jeszcze nadwyżka 4700 zła., z cze­
go komisja wnosi udzielić 490 zła. nad- 
zwyczajrićj remuneracji ty m , którzy nie 
służyli cały r o k ,  ale przynajmuiój pół 
roku — 1000 zła. wynagrodzenia dla wi­
ceprezydenta Jasińskiego, a 500 zła. prze­
znaczyć d o f  u n d a c j i s t y  p e a d y j n  ó 
i m i e n i a M i k o ł  a j a K  o p e r n i k a poti 
warunkiem, że »kt fundacyjny będzie u 
łożony w porozumieniu z prezydentem 
miasta. Reszta ma być użytą na założę 
nie funduszu zaopatrzenie urzędników i 
sług administracji dochodow niestałych, 
którzy nie mają prawa do emerytury. 
Statut tego funduszu, w 10 paragrafach 
s treszczony, p rzedkłada  sprawozdawca 
jako  wniosek komisji. Tymczasowo two­
rzy się ten fundusz na trzy l a t a , ponie­
waż na ten czas zawartym jest kontrak t 
z rządem o wydzierżawienie podatku kon- 
sumcyjriego. Każdy z urzędników i sług 
ma do funduszu składać część tantjemy 
i p łacy ,  jako  swój udział. W pływ ają  
prócz tego do funduszu kary  przez służ­
bę opłacane — dalćj kary  opłacane przez 
strony według postanowień rady miej­
skićj, dary, zapisy i t. p. Udział jest wła­
snością składającego i będzie mu zwró 
conym przy wystąpieniu ze służby. Po 
trzech latach uchwali r a d a ,  czy fundusz 
ma trwać dalćj w dotychczasowym spo 
sobie , czy będzie zamienioną na stały

fundusz emerytalny, czy tćż zostanie roz­
wiązany , w którym  to razie ma on być 
między uczestników rozdzielonym. F u n ­
dusz zostaje pod opieką i zarządem ra­
dy, a względnie komisji administracyjnój 
dochodów niestałych.

W nioski te przyjęto en bloc — i u- 
ehwalono zarazem radzcy Kruhowieckie- 
mu, który dotychczas prowadził ten de­
partament, a obecnie inny objął, pisemne 
wyrazić uznanie.

Radny Ź a a k  imieniem wydziału wnosi 
o zatwierdzenie z  bankiem budowniczym,
0 parcelację gruntu na Nowym S s iec ie
1 poprowadzenie nowój ulicy. Bank za 
mierzą tam stav’:ać tanie domy —  ko- 
niecznóm jednał było tu pozyskanie pe­
wnych ułatwień ze strony miasta, na któ 
re ićż rada miejska chętnie przystała.

Uchwalono dalćj przedsiębiorcy czy­
szczenia miasta, p. Borkow skiem u, pod­
nieść cenę z 2 zła. 50 ct. na 3 zła. od 
pary koni dziennie. —  Po załatwieniu 
kilku jeszcze spraw pomniejszych, p rzy ­
stąpiła rada miejska do poufnego posie­
dzenia dla spraw osobistych.

jak wiadomo, tutejsza akadem ja technicz­
na dla uczczenia pamięci naszego wiel­
kiego astronoma fundować postanowiła. 
Następnie obradowano nad sprawami dro- 
bmejszój w a g i , jak  zakupno wiktuałów 
dla miejskiego zakładu  sierót i t. p., p rzy­
jęto rezygnację radnych panów Pokutyń 
sk iego , który przeniósł się podobno do 
Krakowa i p Sobieskiego— rozstrzygnięto 
kilka rekursów w sprawach budowni­
czych— poezem zamknięto posiedzenie.
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C. (Z rady miejskićj — w sprawie wy­
stawy powszechnćj — Stypendjum K o­
pernika).

W  sprawie wystawy powszechnćj uczy­
niła nasza rada  miejska na wczorajszem 
posiedzeniu znowu k rok  naprzód, uchw a­
liwszy wybór kom is j i , k tóraby  na naj- 
bliższem posiedzeniu przedłożyła wnioski, 
w jak i  sposób gmina z powszechnćj w y­
stawy wiedeńskićj korzystaćby mogła. 
Uchwalono zarazem wybrać komisję z 
trzech członków, k tóraby  w sprawie uro­
czystego obchodu zaślubin arcyksiężnicz- 
ki Gizeli stosowne poczyniła wnioski.

Przystąpiono następnie do obrad nad 
bardzo ważną dla miasta sp raw ą— zam- 
kuięcia rachunkowego funduszu docho­
dów niestałych za rok  ubiegły. Pow ta­
rzanie tu całego obszernego sprawozda­
nia odczytanego przez referenta Madej­
skiego nie uważam za po trzebne , sądzę, 
że dostateczoem będzie , jeżeli przytoczę 
ze sprawozdania tego tych kilka szcze­
gółów, które ogół czytającćj publiczności 
interesować mogą. Z zestawienia cyfry 
dochodu i rozchodu— wynika dla gminy 
z dochodów niestałych czysty zysk w 
kwocie 118 000 złr. z górą. Cyfra ta do­
wodzi najlepiój, jaK korzystny interes z ro ­
biła gmina dzierżawiąc prawo poboru a k ­
cyzy od rządu— gdyż właśnie w powyż 
szój cyfize najwyższa kw ota  pochodzi z 
akcyzy. Zyskiem tym rozporządziła  rada 
miejska w ten sp o só b , że przeznaczyła 
z niej pewien p rocen t,  podobno 25%  na 
tantjemy dla urzędników , a uchwalając 
zarazem dla nich statut emerytalny na 
fundusz zarodowy tój in s ty tuc ji , wydzie­
liła kwotę 500 złr. Udzielono następnie 
panu wiceprezydentowi Jasińskiemu kw o­
tę 1000 złr. jako  honorarjum za jego c a ­
łoroczną gorliwą pracę około dobra gmi 
ny —  i wyznaczono nareszcie kwotę 500 
złr. na  zasilenie funduszu stypendyjriego 
imienia K opern ika , któreto stypendjum,

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 grudnia  
do 31 grudnia 1372 .

( C i ą g  d a l s z y . )
Na rekurs naczelnika gminy m. Leżaj 

ska od orzeczenia wydziału powiatowego 
w Łańcucie, któróm tenże zasądzony zo­
stał : 1) na zapłacenie do kasy gminnój 
33 złr. 33 '/2 c-, ja k o  wynagrodzenia nad­
wyżki za dzierżawę ubikacji w ratuszu 
miejskim ofiarowauój, 2) na zapłacenie 
kary pieniężnćj w kwocie 20  złr. za za ­
niedbanie wykonania, postanowień ustawy 
gminnój i rady  powiatowćj zatwierdzono 
ustęp ostatni, pierwszy zaś o tyle, o ile 
odrzucając liczebne ozaaczenie kwoty u- 
znano w zasadzie, iż naczelnik gminy o d ­
powiedzialnym jest za szkodę wyrządzoną 
gminie przez swe postępowanie w spra­
wie wydzierżawienia ubikacji w ratuszu 
miejskim , pretensji więc z tego tytułu 
należy gminie poszukiwać w zwykłćj d ro­
dze prawa.

W  sprawie Sławy L audau  i M arka Dorn- 
zweig o budowę zamierzoną we Lwowie 
pod liczbą 211 przez braci Kroników nie 
uwzględniono rekursu  Sławy L andau  i 
M arka Dornzweiga przeciw temu ustępowi 
uchwały magistratu lwowskiego z duia 1 
września 1872 r., mocą którego A braha­
mowi Kronikowi i Izraelowi Zipperowi 
dano konsens policyjny na  wykonanie 
budowy trzy  piętrowego domu mieszkal­
nego na gruncie  pod 1. 211 we Lwowie, 
zarazem je d n a k  uwzględniając wyż wspo­
mniany rekurs o ile on występuie prze­
ciw końcowem u ustępowi uchw ały  magi­
stratu lwowskiego z dnia l8go  września, 
mocą którego Sławę Landau , Siarka Dorn 
zweig i Aschera Leisora  2 imion Mund, 
jak o  współwłaścicieli realności pod 1. 248 
odesłano z ich pretensjami prywatno pra 
wnemi na drogę prawa zmieniono zare- 
kurowane orzeczenie w ten sposób, że co 
do prywatno prawnćj pretensji oparcia 
ściaDy nowo wystawić się mającego domu 
pod 1. 248 odsyła się zarówno na drogę 
prawa A braham a K ronika  i Izraela Z ip­
per, mających zamiar budowania j a k  i 
współwłaścicieli sąsiednićj rea lnośc i: Sła­
wę Landau, M arka Dornzweiga i Aschera 
Leisora 2 imion Mund.

Nie uwzględniono następujących reku r­
sów :

1) rekursu  Daczelnika W itkow iee prze­
ciw orzeczeniu wydziału powiatowego w 
Krakowie, któróm skazano rekurenta  za 
nieusunięcie nauczyciela z posady pisarza 
gm innego ;

2) takiegoż samego rekursu  naczelnika 
gminy G órka Narodowa;

3) rekursu  zastępcy naczelnika gminy

z Sassowa przeciw orzeczeniu wydziału 
powiatowego w Złoczowie, skazującemu 
rekurenta  na karę  pieniężną w kwocie 
10 złr. za zaniedbanie obowiązku w w y ­
konywaniu poleceń przełoźohój w ład zy ;

4) rekursu Markusa Reicha z Rzepnio- 
wa przeciw orzeczeniu wydziału powia­
towego Kamionki Stiumiłowój, któróm 
odmówiono rekurentowi, zgodnie z orze­
czeniami niższych instancji, pozwolenia 
na budowę dom u;

5) rekursu  zwierzchności gminnój w 
Brzozowie przeciw orzeczeniu tamtejszego 
wydziału powiatowego, wydanemu w sp ra ­
wie wydzierżawienia na lat 10 domu gmi­
ny miasta Brzozowa;

6) rekuis  zwierzchności gminnój z Ro- 
manówki przeciw orzeczeniu wydziału po­
wiatowego w Trembowli, zasądzającemu 
naczelnika gminy na karę  5 złr. za nie­
dopełnienie poleceń wydz. powiatowego;

7) rekursu Józefa W aw aka i towarzyszy 
przeciw orzeczeniu wydziału powiatowego 
w Białćj w sprawie budowy domu na p a ­
stwisku gminnóm w P o rę b ie ;

8) rekursu  zwierzchności gminnój w K a­
mionce Strumił twój przeciw orzeczeniu 
tamtejszego wydziału powiatowego, naka­
zującemu zniesienie kominów w ałkow a­
nych i pobudowanie natomiast murowa­
nych ;

9) rekursu  Salomona Tuchm ana z Mrzy- 
głodu przeciw orzeczeniu wydziału pow. 
w Sanoku, któróm zabroniono rekureńto- 
wi budowy przy ulicy kościelnój w Mrzy- 
g ło d z ie ;

10) rekursu  naczelnika gminy Prusieki 
przeciw orzeczeniu wydziału powiatowego 
w Sanoku, skazującemu rekurenta  na karę 
5 złr. za nadużycie władzy urzędowój ;

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń. [ P o s i e d z e n i e  i z b y  n i  ź- 
8z ó j  r a d y  p a ń s t w a . ]  Dalszy ciąg o b ­
rad nad reformą wyborczą.

Sprawozdawca dr. H e r b s t :  „Rozpraw 
ogólnych właściwie nie było, albowiem 
panowie, k tórzy  przemawiali,, ograniczyli 
się tylko na określeniu własnego stano­
wiska. Szanuję wszelkie zapatrywanie o- 
parte na przekonaniu i dla tego nie widzę 
się spowodowanym zapuszczać w polemi­
kę z wypowiedzianemi zapatrywaniami, 
a to tóm mniój, iż musiałbym powtórzyć 
to wszystko, co już  w przedłożonóm spra­
wozdaniu powiedziano.

Niechaj mi natomiast wolno będzie z a ­
kończyć kilku ogólnemi słowami te roz­
prawy, które pełne są znaczenia, jeźli nie 
przez wielość mów, to w skutek wielkiego 
wpływu, jakie  zdolne są wywrzeć na losy 
naszój ojczyzny.

Nie będę się zapuszczał ponownie we 
wszystkie te kwestje uprawnienia i stoso- 
wuości przyjścia do skutku owój ustawy, 
o k tó rą  w tój chwili chodzi. Pozwólcie 
mi jednak skreślić kilku słowy wpływ iój 
na losy Austrji ze stanowiska historycz­
nego i politycznego.

Widzimy, że nowy rozwój państw dąży 
wszędzie do t*go, aby części w wielką 
łączyć całość państw ow ą; patrzymy na 
rozwój tego procesu na wszystko h  na­
szych granicach z szybkością, jakiój nie-

NA MAZURACH
notatki z życia i stosunków

ludu wiejskiego
zebrał

przed walnem zgromadzeniem członków  tow. 
gosped. rolniczego krakowskiego

M .  Z d . ........

W yczytuję  właśnie w dziennikach „po­
rządek dzienny" c. k. towarzystwa g o ­
spodarczo - rolniczego krakowskiego, a w 
nim pytania, które  włościan dotyczą — 
m ianowicie:

„8. — Jak i  postęp pod względem 
„prowadzenia gospodarstwa okazuje 
„się u  włościan naszych w skutku 
„uwłaszczenia i w jakim związku 
„postęp ten zostaje w ogóle z mo- 
„ralnym i materjalnym stanem ludu 
„wiejskiego? (Pytanie członk. tow. 
„Bron. R y x s)“ .

Nie jestem członkiem towarzystwa go­
spodarczo - poluiczcgo , zatem niepytany 
odpowiadać właściwiebym niepowinien. 
Tu jednak  muszę wspomnieć coś o sobie 
a właściwie o nakryciu mojój głowy. — 
Kiedy się tworzyło tow. gosp. rolnicze, 
mnie upór polski a kultura niemiecka, 
dawszy bagnet do ręki, zapędziły do Sy 
benbirku, Odrywając od nauki (cóż im 
nasza nauka?)  kazano mi bronić szerszej 
ojczyzny. Nie obroniłem jój tam tak  da­
lece, lecz nareszcie milczeniem, kamień 
ną cierpliwością i wzorową zawsze czy 
stością h a l s s z t r a j f l i k a  dosłużyłem 
się szabelki i czapeczki z pączkiem. —

Cóż z tąd, kiedy te piękne rzeczy (otóż 
wdzięczność k u lu r z e ! )  poczytując za 
paszport do domu, przyleciałem co tchu 
do mojój nie tak  już szerokiój a przecie 
tak  miłój ojczyzny, przywdziałem znowu 
starą poczciwą czapkę na cztery rożki i 
od lat kilkunastu grzebię w ziemi w p o ­
cie czoła i znoju i — w nadziei!

Dziwny tytuł! szczególna może pre­
tensja, a przecież tak  uroiłem sobie, że 
właśnie to oto stare polskie czapczysko, 
które jeszcze nożyce sachero- masochow- 
skie zapamiętało, upoważnia mnie dawać 
odpowiedzi nawet bez pytania i nawet 
towarzystwu gosp. rolniczemu, które zre 
sztą członków swoich pomiędzy żołnie 
rzami w Sybenbirku poszukiwać nie mo­
gło -----

Otóż myślę sobie: Mój Boże, a toż to 
| będzie pan prezes zagajał, dzwonił, gło- 
' sy dawał, będą wstawać, siadać, ręce 
podnosić, sp u sz c z a ć . . .  a  na co?

Bo już to aby p. R. na pytanie, które 
zadaje, sam nie miał gotowiut-ńkiój od 
p o w ie d z i . . .  ale ba! wolne żarty!

W ydaje  mi się to tak, jak  kiedy po­
dróżny, zgubiwszy w drodze kaletę z pie- 

' niędzmi, wraca spory kawał, pyta ludzi, 
szuka wszędzie, przetrząsa wóz i kiesze­
nie, pieniędzy — jak  nie ma — tak  nie 
ma! Westchnąwszy siada na wózek i je- 
dzie dalćj. Już najoczy wiściój się prze­
konał a przecież mimowolnie przez całą 
drogę maca po kieszeniach, choć wie, 
że tam już nic znaleść nie możn*»; tak 
przykro uwierzyć w rzeczywistość. Tak  
i pytający p. R. patrzył, szukał pilnie, 
nie znalazł, — a przecież uwierzyć mu 
trudno.

Jak i  pos tęp?  w jakim związku?
Postęp — ż a d e n !  związek —  w i e l ­

k i ! . . .
Ot i gotowa odpowiedź.

Teraz dopiero trzeba p y ta ć : dla cze­
go ? i w czem ?

Czy odpowiedzieć p o d o łam , wątpię i 
obawiam się, no ależ kiedy mnie Niem 
cy nie zjedli to tam i towarzystwo roi 
nicze będzie łaskawe darować, jeżeli nie 
wszystko uzua za stosowne co powiem a 
do reszty zechce wyjaśnić i popraw ić .— 
A więc w imię Boże — będę gadał.

Uwłaszczenie nastąpiło — to prawda, 
ale niedawno, ale zapóźno ! Uwłaszczenie 
to było jedynie uwolnieniem od pracy 
nadludzkiój, od zależności strasznój, p ra ­
wie niewoli, (mówmy raz praw dę a wy­
jątki wyjątkami) czasem od kijów i obel- 
żywego traktowania, słowem od fronpa- 
tentów i tak  zwanój j u r i s d y k c j i  do-  
m i n i k a l n ó j  j a k o  p i e r w s z e j  i n ­
s t a n c j i  a l ia s : n a d u ż y c i a ,  lecz nie- 
nastąpiło niestety do dziś dnia uwolnie­
nie od ciemnoty, przesądów, nieufności, 
zwątpienia w swoje siły i wartość od tój 
jakiejś nieszczęśliwej rezygnacji i apatji, 
k tóre się wytworzyły w iudzie naszym 
wiekowóm ich wyzyskiwaniem i zanied 
baniem, za nadto częstokroć ścisłem wy­
konywaniem owych fronpatentów i za- 
8tosowywaniem własnój jurysdykcji bez 
względu na ziemię, na ojczyznę, na jój 
nieszczęścia na — przyszłość.

Straszne i nit-miłe to słowa, a le .........
cóż robić — trzeba je sobie często p o ­
wtarzać, bo skoro nawet głos naszego 
wielkiego Tadeusza przebrzmiał prawie 
bez skutku, gotowiśmy niedobrze sobie 
zapamiętać o tern, o czem od tak  da 
wnych cz-isów łatwo zapomniano.

A więc kochani panowie (przepraszam 
za poufałość) zupełnego uwłaszczenia je­
szcze nie było. To, co w dobrych rę ­
kach stało się skarbem, w rękach nieu­
dolnych jest rzeczą nieużyteczną, czasem 
szkodliwą.

Bo uważajcież: dam ja  pierwszemu le­
pszemu kawał pięknego m arm uru a w 
rękę  włożę młot i dłuto i pow iem : „A 
no, wycieszno tam asyndziój postać A- 
polina !“ —  Młot tęgi, dłuto ostre, ręka  
zdrowa, kuje i kuje i w ykuł — bałwana, 
a czem u? bo próżno w sercu, a głowa 
zmieszana. Bo nikt nie ustawił wzoru, nie 
zachęcił, nie pokazał, nie nauczył kochać 
tego, co praca i nauka wytwarza wolą 
człowieka, choćby z kam ienia ; głaz p o ­
został głazem a praca choć ciężka — 
daremna, bo utworzyła potwór nędzny i 
odrażający.

A no dam ja  drugiemu chudaczkowi 
szeroki ka płutna, paczkę pęzli, pię 
knych farb skrzyneczkę i rz ek ę :  „Jakeś 
poczciwy, wymaluj też króla Batorego".

Winszuję nieboszczykowi królowi J e ­
gomości, ślicz aie będzie wyglądać !

Powiecie, że porównanie chromieje? 
niecałkiem.

Bo jak  tam tak  tu  dano surowy ma 
terjał, dano chłopu ziemię i pług i bro 
nę i wołu na pomoc, ale on do dziś dnia 
nie wie, co ma z tóm począć, ciągnie 
niezgrabnóm narzędziem, popycha go z 
trudem, poci się i biedzi, bije niewinne 
go wołu, klnie żonę i dzieci, choć mu 
całem wysileniem słabych rąk  pomagają, 
a wynik pracy jaki ? — kawał czarnego 
c h h b a  — d o  w i o s n y !

Tu jak tam możnaby w końcu uwień­
czyć pracę widokiem równie p ięk n y m , 
lównie do duszy przemawiającym, wido­
kiem szerokich pól rodzinnych , ozłoco­
nych bujnym kł. sem tywionych lśnią 
cą zielonością a na ty polach i na tój 
zieleni rzeszę ludu zdrowego i siDego a 
kochającego tak  całem j serer m tę ziemie 
poczciwym znojem uprawioną, iżby ją  od 
niój ani oszczep wroga, ni mordercze na­
rzędzia choćby samego K ruppa, ani mą

drość choćby bismarcza, ani przewrotność 
jakiejś tam partji w łonie państwa austrja- 
ckiego, ani chytrość sąsiadów, przenigdy 
oderwać nie potrafiła, spędzić z niój w ża­
den sposób nie mogła.

Chłop nasz pracując w ziemi, dotych­
czas żąda tylko ż y w n o ś c i ,  nauczcie 
go żądać od niój ż y c i a  w całem a szla- 
chetnem słowa znaczeniu, a w swoim cza­
sie z ziemi zarastającój dziś nieużytecznym 
chwastem wyrośnie również arcydzieło, 
bo p r z y s z ł o ś ć .

Różnica w porównaniu jes t  ta ,  że Bóg 
sam składa w duszę mistrzów natchnie 
nie i każe im stwarzać wielkie dzieła, 
ludowi zaś naszemu dał tylko ins tynk t,  
wiążący go uporczywie do ziemi ojczy- 
stói; instynkt ten trzeba rozwinąć, uszla­
chetnić, wzmocnić i utrwalić i wtenczas 
dopiero żądać złotych kłosów i ożywia- 
jącój zieloności, postępu.

Podczas, gdy tu i owdzie a dosyć gę­
sto chleba nie s ta je ,  gdy chłop ogłupio­
ny a smutny i blady zapija resztki nę- 
dznój egzystencji w brudnój karczmie, 
gdzie mizerny żywot swój zagłusza chra 
pliwym i ździczałym wyk'zykiera sztu­
cznie rozbudzouój a strasznój wesołości, 
ądy przeważnie jeszcze bosym jego dziat­
kom prawi w nędznój szkółce jakieś du­
by równie gb dny lub pijany kapral nau­
czyciel, gdy kaw ał tój poczciwój ziemi 
leży wyssany i odarty głupotą i lenistwem, 
gdy nieprzyjazny żywioł u góry, z minką 
drwiącą potrząsa nędzną paczką bankno 
tów, udając wspaniałomyślność i nazywa 
iąc to bezzwrotną głodową zapomogą dla 
koronnego kraju G alic ji , cząstki tój zie­
mi, która niegdyś zamorskie żywiła kra ­
je; czyż wolno nam pytać o p o s t ę p ?

Pytanie istnieje już d a w n o , już  w ze­
szłym wieku nieśmiałym nań zaczęto od­

powiadać g ło se m , a my niestety do dziś 
zostaliśmy dłużni wyraźną odpowiedź

Nie pytajmy więc dużo a radźmy i pra­
cujmy, będzie i postęp pewny i związek 
jak najlepszy.

Gdzież tu  szukać postępu i związku 
dzisiaj, gdyśmy chłopa naszego, tego sa­
mego chłopa, k tóry  przecież był już pod 
R acław icam i, doprowadzili nareszcie do 
tego , że nie wie on wcale , c z e m  jes t ,  
ani d l a  c z e g o  j e s t ,  ani nawet g d z i e  
on je s t  właściwie na  świecie.

Czy taki człowiek, dla którego rodzi­
na jes t  rodzajem i n w e n t a r z a  ku po­
mocy w gospodarstwie (nie przesadzam), 
k tóry nie zna potrzeb ani poczuwa się do 
obowiązków społecznych, krajowych, oj­
czystych, nazywa się ziemianinem —  a 
więc w ziemi naszój, czy można g o 'n a ­
zwać Polak iem ?

Czy bez szlachetniejszego celu jak  li­
che wyżywienie siebie i swego i n w e n ­
t a r z a  nie musi powstać taka  apatja, ja ­
ka jest  właśoie u naszych wieśniaków?

Słussniój może nazywają ich Niemcy, 
pamiętni wart chłopskich i innych pię­
knych rzeczy po sw ojem u: der loyale Ma- 
zurenstamm. My nietylko niczemu nie prze­
szkodziliśmy, ale nawet gdy przeszkody 
się usunęły nic nie rob iąc ,  od czasu do 
czasu, o c o ś  s i ę  t a m  p y t a m y !

Poczucie polskości wyniósł nasz lud je­
dynie ztamtąd, gdzie stykaliśmy się z nim 
bez naszego własnego interesu i bez wy­
zyskiwania go. Wieśniak nasz mówi, że 
jest  połskiój religji a Polak i katolik to 
dla niego synonimy. Czy daliśmy mu pó- 
źoiój, c z y  d a j e m y  m u  t e r a z  więcój 
takich punktów zetknięcia się z n i m?

Ztąd też owe dziwaczne a pożałowania 
godne pojęeia jego o sobie , o nas ,  o 
wszystkiem.
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dawno jeszcze nie przeczuwano; widzimy, 
de wielkie państwa i wielkie mocarstwa 
tworzyły się przez połączenie samodziel­
nie przedtem istniejących państewek i zy­
ska ły  przez to siłę, o jakiój niedawno 
naw et nie marzono. Potrzebuję tylko wska- 
aać  na nadzwyczaj przerażający zwrot w 
historji Niemiec i Włoch.

Czy w tóm nie leży dla każdego p a ń ­
stwa nauka, źe powinno siły swe skupiać 
i jednoczyć, że nie powinno pozwolić, aby 
jednoczącą ideę państwową rozdrabniano 
przez za daleko idącą decentralizację p o ­
tęgi i sił państwa?

Austrji pozostawiono, a to zawdzięcza­
m y naszemu monarsze, aby była  p rzyk ła­
dem  zjednoczenia dwóch przeciwności, 
zasady, zgody we wszystkióm, co dotyczy 
państwa, oraz samodzielnego, obfitego ży ­
cia w częściach, które nie mogą zniknąć 
w  całości, które  atoli nie powinny prze 
szkadzać, aby państwo w tóm się jedno­
czyło, co jes t  rzeczą państwa i co jest 
niezbędnie potrzebne do utrzymania jego 
potęgi i siły.

Urzeczywistnić to, jes t  wielkióm zada­
niem, jakie  ma spełnić ta ustawa, za którą  
cześć, wdzięczność i sława należy się na 
szemu dostojnemu monarsze. Przyszłe ge­
neracje sławić go będą jak o  tego, który 
obok swych dostojnych przodków, co po 
łożyli podstawę monarchji austrjaekiój i 
co w przeszłem stuleciu objaw li po raz 
pierwszy ideę państwową austrjacką, jako  
trzeci w szeregu wielkich rejentów Au 
strji, Austrji w jój częściach i przez jój 
części, ale części zjednoczone, nadał siłę 
i potęgę.

A  jeżeli dzieło to, do którego nas naj 
jsśaiejszyjpan powołał, a którego nie m o ­
żemy lepiój zacząć i skończyć, ja k  wy­
razem wdzięczności dla naszego m onar­
chy, uchwalimy, to możemy się spodzie 
wać, źe przyszłe, nieuprzedzone i bez 
stronne pojęcie h'Storji nie odmówi nam 
świadectwa, źe skromnie postępowaliśmy 
przy tóm dziele, odsuwając wszelkie in ­
dywidualne roszczenia i życzenia, nie 
wychodząc ze stanowiska stronniczego, 
lecz bez zastrzeżenia i bez warunku, wier­
ni państwu i naszemu cesarzowi.“

Na wniosek dep. P e r g e r a  uchwalono 
całą ustawę w drug m i trzecim odczycie 
120 głosami na 122 głosujących.

„Nie oddawajmy kra ju  awanturom po ­
wszechnego głosowania11.

Pan  Dufaure przeszedł obydwóch m ó ­
wiąc :

„Nikt nie może zaręczyć, źe po odda­
leniu się wojsk niemieckich z terytorjum 
francuzkiego , nie będziem mieli przez 
kilka miesięcy poruszenia narodowego — 
które utrudni utrzymanie porządku11.

I  powiedział to wobec wojsk niemiec­
kich we Francji i w chwili, kiedy każde 
słowo z trybuny francuzkiój jest  słucha- 
nóm i rozbieranem w Berlinie.

Prawica monarchiczna i jój centrum 
zdawały się potwierdzić słowa p. Dufau­
re, lewica tylko protestowała a p. A l­
fons G e n t  o s t r o  odpowiedział mini­
strowi :

„Zatrzymajcie więc Prusaków jak o  na­
szych żandarmów11.

To tóź wszystkie dzienniki oprócz mo- 
narchicznych, nie mogą darować p. D u ­
faure, nieroztropnych wyrazów , któremi 
obraził uczucie Francji w tern co ona 
ma najświętszego, gdyż odezwanie się to 
ministra obraziło uczucie patrjotyczne 
zwyciężonych i pozwoliło myśleć zwy 
cięzcom , źe rząd uważa Niemców jako  
potrzebnych do utrzymania porządku we 
Francji.

Nie wiele można powiedzieć o samem 
posiedzeniu zgromadzenia, —  na któróm
472 głosami przeciw 199 przyjęto zam  ̂ ..„.o.,..*...
knięcie ogólnój dyskuji nad projektem j wacie się ? W am  to dobrze robi spodzie- 
rtfo rm  przygotowanych przez kom is ję ’ wać s ię?  Miejcie nadzitję  tyle, ile wam

się .m y li ,  a pomimo wielu usiłowań do 
wyjaśnienia tój spraw y, ciemne chmury 
gromadzą się zamiast się rozchodzić. Dzien­
nik des Debats określa w następujący spo­
sób położenie rz e c z y :

„Mesaźe są zwyczajem republikańskim. 
N a  początku sesji parlamentarnój naczel­
nik rządu wyjaśnia izbom swoją politykę 
i rezu lta ty , jak ie  ona sprowadziła. Pan 
Thiers powiedział w swoim mesaźu: Kraj 
się reorganizuje, dzieło oswobodzenia zie­
mi jest  na dobrój d rodze , rzeczpospolita 
skorzystała z całego dobra, jakie się do­
konało pod jój opieką; jak o  rząd legalny 
kraju, zdaje się, że zostanie stanowczym 
rządem ; stronnictwa monarchiczne zuży­
wają się w bezsilności. T aki jest praw 
dziwy stan rzeczy we Francji.  Nie traćcie 
zatóm czasu na obwoływanie rzeczypo- 
spolitój, ograniczcie się na  jój zorgani­
zowaniu.

Czyż się co zmieniło w tym obrazie? 
Czyż partje monarchiczne nie są bezsil- 
nemi ja k  może nigdy jeszcze ? Czyż rzecz­
pospolita nie jest naszem prawem i n a ­
szą nadzieją? Nadewszystko, czy p. D u ­
faure powiedział co innego? Nie! Pan 
Dufaure nie zaparł  się mesażu, k tóry  był 
tylko wykazaniem położenia z dołącze­
niem najrozsądniejszych rad; rząd nie dał 
do zrozumienia, że rzeczpospolita cofnęła 
s i ę , a monarchja postąpiła k rok  jeden. 
Powiedział tylko monarchistom: Spodzie-

Francja.
Paryż  3 marca.

( N N .) „Trudno jest  mówić z uszano­
waniem o posiedzeniu zgromadzenia, na 
któróm przyjęty by ł projekt komisji11 — 
tak  wyraził się Soir  półurzędowy dzień 
nik, po wypowiedziauój mowie p. D u­
faure, który zapominając, źe jest  mini­
strem w rządzie p. Thiersa sprowadził 
zgromadzenie do czasu paktu zawartego 
Bordeaux. „Prezydent republiki — m ó ­
wi teuże • sam dziennik Le Soir  — s łu ­
chał ze schyloną głową ministra D ufau­
re i zdawał się zapytywać w jak ie  czasy 
chce go cofnąć11.

Znacie już  z dzienników francuzkich 
mowę p. D ufaure ,  k tórą  on wypowie­
dział przy zamknięciu ogólnój dyskusji 
nad projektem komisji względem reform 
konstytucyjnych. W szyscy zgadzają się 
dziś na to ,  że p. Dufaure przekroczył 
dane sobie wskazówki przez p. Thiersa 
gdyż rzeczą jest niepodobną, żeby mini­
ster rządu p. Thiersa mówił i zachęcał 
do utrzymania umowy zawartój w Bor­
deaux zapominając zupełnie lub tóż w ca­
le nie uznając ostatniego mesaźu prezy­
denta republiki.

Książę de Broglie przedstawiając swój 
raport  o reformach konstytucyjnych — 
przeszedł w swojój mowie pana Batbie, 
lecz p. Dufaure zostawił daleko za sobą 
mowę sprawozdawcy komisji.

Niedawno p. Batbie m ó w ił :
„Stwórzmy rząd walki11.
Książę de Broglie śmielój lecz i reak- 

cyjniój powiedział:

trzydziestu
Zdawało się, źe po mowie p. Gambetty, 

którą przesłałem wam w streszczeniu, p. 
Thiers osobiśc e ud-ieli zgromadzeniu swe 
zapatrywania o przyszłój formie rządu. 
Lecz gdy w jego imieniu ukazał się na 
trybunie p. Dufaure minister sprawiedli­
wości, zaraz można juz było domyślać się, 
że rz^d może w widokach wo um zgro­
madzenia, przechyla się chwilowo na stro 
nę prawicy.

Oczekiwania nie zawiodły. Prawica, ma 
jąe zapewnienia p. Dufaure, przyjęła pro­
jekt komisji,  lecz opinja powszechna o- 
skarźa p. Dufaure, iż przekroczył on za ­
ufanie p. Thiersa.

D yskusja ,  która  dziś otwiera się nad 
artykułami projektu, sprowadzi może lek­
kie zmiany w szczegółach. Być może na­
wet, że p. Thiers wyprze się na trybunie 
lub zmniejszy doniosłość mowy p. Dufau 
re, gdyż jakkolwiek w ostatniem głoso­
waniu rząd a raczój jeden z jego mini 
strów podał rękę  prawicy, lecz nie m o­
że o tem zapomnieć, że opinja kraju, przy- 
najmaiój jego większość jest z lewicą zgro­
madzenia. Nie mogąc jednak stworzyć 
większości republikańskiój, rząd zniewo­
lonym będzie w przeprowadzeniu proje 
ktu reform, oprzeć się na partji konser­
watorskiej zgromadzenia, w którój nie fi 
gurują ani krańcowa prawica monarchi­
czna, ani partja  radykalna. Ma się rozu­
mieć, źe reformy te będą nosić na sobie 
cechę stosunków partji zgromadzenia, to 
jest, że pod rządem republikańskim, F r a n ­
cja posiadać będzie instytucje monar- 
chiczne.

Je s t  to smutne lecz nieuniknione. O be­
cne zgromadzenie przt-z swój sk ład , sk a ­
zane jest na bezsilność. Podzielone na 
trzy nieprzyjazne sobie grupy monarchi- 
czue i na dwie czy trzy partje republi 
kańskie również niezgodne z sobą , nie 
jest  w stanie na wytworzenie innego p o ­
rządku rzeczy nad dzisiejszy i inną for­
mę rządu nad obecną.

się podoba i ile tylko możecie. Nie że­
nujcie się; je s t  miejsce dla wszystkich 
w tóm elastycznem przymierzu z B or­
deaux.

Ale w kraju... czyż może być miejsce 
na co innego, jak nie na rzeczpospolitą? 
Na to pytanie mesaż z góry odpowiedział. 
Jedynym  błędem p. Dofaurea było to, 
że p. Dufaure nie podniósł jeszcze raz 
tój k w es ji ,  k tóra  na nieszczęście zajmuje 
więcój jak  wszystkie inne kwestie.

Jeden  z mówców powiedział: Jesteśmy 
dziś tem , czetn byliśmy -wczoraj. Jes t  to 
rze-zy wista prawda. Rzeczpospolita po- 
'zostaje rządem legalnym, a zatem ma naj 
więcój szans utrwalenia się stale. Monar 
chja pozostaje piat nicznt-m marzerrem 
wiernych jój stronników. Nie ma żadnój 
sprzeczności pomiędzy przymierzem z Bor­
deaux a mesaźem. Przymierze jest grun 
tem neutralnym, nu którym wszyscy się 
spo tykają ,  ale gdzie także każdy pozo 
staje tak im , jakim b y ł ,  ze swą bronią, 
swym sztandarem , ze swą siłą łub s ła ­
bością.

Nic zatem nie usprawiedliwia ani tło- 
maczy obaw i gniewu republikanów. Re­
publikanie nie mają słuszności być nie­
zadowolonymi; gotowi oni są uwie­
rzyć, że słusznie są niezadowoleni. Mowa 
pana Dufaure’a nie powinna by ła  ich na 
serjo zaniepokoić. Co zaś do artyku 4, 
może on się niepodobać tylko tym , k tó ­
rz y ,  tak ja k  p. G am b e tta ,  mają uprze­
dzenie do systemu dwóch izb.u

T aka  jest opinja dziennika des Debats.

( P r a s a  f r a n c u s k a )  w najrozmaitszy 
sposób ocenia sobotnie posiedzenie izby. 
Dzienniki prawicy tryum fują , dzienniki 
lewicy gorzko narzekają;  jedne winszują 
rządow i, drugie wymawiają mu zrzecze­
nia się polityki orędzia i powrócenie do 
polityki z Bordeaux. Rząd ze swej strony 
zaręcza, źe się nie odmienił, źe jogo po-

B J i s m c y .
(Kwestja podwyższenia dyet w izbie p o ­

selskiej— niezadowolenie niektórych człon­
ków izby poselskiój z powodu zwołania 
sejmu niemieckiego— czynności izby pa 
n ó w—  pr i jek t  do ustawy prasowój, wy­
pracowany przez zjazd dziennikarzy nie­
mieckich).

Kwestja podwyższenia dyet dla depu 
towanych na sejm p ru sk i , na ostatniem 
posiedzeniu izby poselskiój wywołała bar  
dzo żywe dyskusje. Zwykle tak spokojne 
narady w izbie deputowanych nawet nad 
kwestjami najwaźuiejszemi, tym razem
jednak  były do tego stopnia burzliwe, że 
prezydent Forckenbeck  po kilka razy
przywoływał izbę do porządku. Istotnie 
chudziło o rzecz nie małej wagi—  o pie- 

li tyka zawsze pozostaje ta sama, że nigdy niądze ten nervus rerum. Prawica izby 
nie wyrzekł się przymierza z Bordeaux poselskiój pod przewodnictwem deputi
i że nie porzuca polityki wypowiedzianój wauego p. Wedele postawiła wniosek, a-
w orędziu p. Thiersa. Oczywiście ktoś tu by pozostawić dyety w ich stanie dawniej­

szym, t . j .  po trzy talary dziennie. W nio ­
sek ten, oczywiście zmierzający do tego, 
aby przy dzisiejszój straszuój droźyznie 
uczynić dla ludzi mających szczupłe fun­
dusze niemożliwem przyjmowanie m anda­
tów poselskich. Przeciwko temu wnio­
skowi wystąpił bardzo energicznie depu­
towany R y c h te r ,  k tóry zrobił uwagę, że 
znaczna część wnioskodawców, chociaż 
podczas kadencji sejmowój bardzo krótko 
bawi w Berlinie, jednak każą sobie naj- 
akuratniój wypłacać dyety. Posłowie zaś 
rnniój zamożni zmuszeni są w skutek d ro­
żyzny przeżywać w Berlinie więcój niż 
trzy talary.

Tutaj idzie przedewszystkiem o to, czy 
dyety m ają być wypłacane posłom , lub 
nie? Jeżeli już  raz twierdząco odpowie­
dziano na to py tan ie , w takim razie na­
leży podwyższyć dyety z trzech na pięć 
talarów, ażeby posłowie nie byli zmuszę 
ni k ryć się gdzieś po oddalonych zakąt 
kach Berlina w tanich hotelach. Dziś 3 
talary w Berlinie znaczą prawie ty le , co 
jeden talar przed 20 l a ty , do tego sto­
pnia bowiem zmniejszyła się wartość pie­
niędzy. A jednak  przed 20 laty dyety 
wynosiły 3 talary ; należałoby więc w 
chwili obecnćj także się zastósowaó do 
cen i wartości pieniędzy. Nie można b o ­
wiem przypuszczać, ażeby ktoś starał się 
o godność poselską w celu pobierania 5 
ta larów; przy dzisiejszój droźyznie wy­
szedłby na tem bardzo nie szczególnie 
Jeżeli zaś są tacy, co starają się o man 
dat poselski bardziój we własnym jak o 
ogólnym interesie, to im zapewne będzie 
wszystko jedno, czy dyety będą wynosi 
ły  jeden lub pięć talarów. Niskie dyety 
bynajmnićj nie zdołaj? ich odstraszyć. 
Zupełne zniesienie dyt lub utrzymanie 
tak niedostatecznych jak dzisiejsze, wkrót 
ca zapewne nie pozwoli dzielnym i za­
służonym mężom z ludu lub z życia p rak ­
tycznego przyjmować godność poselską. 
W kró tce  więc i tak nie zbyt wielka licz­
ba ludzi zdolnych do piastowania tój go 
dności jeszcze ba dziój zmniejszałaby się. 
Mandat poselski stałby się przywilejem 
Bjrlinczyków lub tylko ludzi zamożnych, 
co nie zawsze może iść w parze z za le ­
tami umysłu i charakteru.

Członkowie izby deputowanych nie są 
zbyt zadowoleni ze współczesnego ob ra ­
dowania dwóch ciał prawodawczych — 
sejmu pruskiego i niemieckiego — co wła­
śnie wkrótce nastąpi. Izba  deputowanych 
ma tak  wiele zajęcia, że członkowie jój 
nieraz przesiadują w gmachu sejmowym 
prawie dz itń  cały, co przy złóm urządze­
niu gmachu sejmowego, zwłaszcza pod 
względem wentdacji, jest pracą nadzw y­
czaj cierpliwą. Wielu posłów pomimo naj­
szczerszej chęci pracowania opuszcza salę 
posiedzeń, nie mogąc znieść złego powie­
trza. Położenie to stanie się jeszcze nie- 
zuośniejszóm, gdy się zbierze sejm nie­
miecki, albowiem wielu członków zara­
zem należy do obu ciał prawodawczych. 
Istotnie pracować sumiennie w obu tych 
zgromadzeniach jes t  niepodobieństwem. 
Co się tyczy izby panów, to tój o to nie 
chodzi, czy kadencja se|mowa przeciągnie 
się do wakacji letnich lub nie, bo zwykle 
daleko mniój robi, mając najczęściój p ra ­
wie już  gotowy m aterjał pod ręką  i przed­
miot należycie opracowany.

Izba panów d. 10 b. m. rozpocznie wa 
żne obrady nad zmianą 15 i 18 artykułu  
konstytucji. Organa ministerjalne w ypo­
wiadają głębokie prz konanie, że izba 
panów nietylko nie stanie w opozycji wzglę 
dem jednomyślnych żądań ministerstwa i 
więcój niż 2/3 członków izby poselskiój, 
lecz nawet jak najprędzój przyjmie zmianę 
wspomuionych artykułów, aby tym spo­
sobem ułatwić ja k  najspieszmejsze przy­
jęcie projektów do prawa dr. Falka.

Pro jek t do ustawy prasowój, w ypraco­
wany na zjeździe dziennikarzy, gdzie j a k  
wiadomo wyłączono poprzednią konfiskatę 
dzienników, został doręczony deputowa­
nym ze stronnictwa liberalnego w sejmie 
niemieckim, dla wniesienia go podczas 
przyszłój sesji sejm wój.

Rossda.
W  Moskw-e w sali bibljoteki uniwer- 

syteckiój, odbyło się 26 lutego posiedze­
nie komitetu słowiańskiego z powodu u- 
roczystości K opern ika , pod przewodnic­
twem historyka Pogodina. Na posiedze 
niu tóm W einberg odczytał krytyczne ba­
dania zdań o narodowości Kopernika, 
stanowiące część obszernój p r a c y , którą 
autor wygotowuje. Rozebrał wskazówki
0 przesiedleniu się rodziny Koperników 
z Czech do Krakowa, świadectwa o na j­
bliższych krewnych Mikołaja Kopernika, 
oraz zdania w tój mierze autorów nie­
mieckich i słowiańskich. Oświadczywszy 
się za słowiańskióm pochodzeniem K o­
pernika, lektor wtrącił uwagę, źe do wiel­
kości z a s łu g i , położonój przez Koperni­
ka w nauce, spór o jego pochodzenie nic 
dodać nie może. Prezes Pogodin odczy­
tał wiersz poety rossyjskiego Berga, na­
desłany z Warszawy. Bredichin, profesor 
astronomji przy uniwersytecie moskiew­
skim, w ożywionój mowie ocenił znaczę 
nie odkryć Kopernika w dziejach astro­
nomji i wspomniał o jego poprzednikach
1 następcach. Dość liczna publiczność o- 
klaskami podziękowała obu lektorom.

Przed  kilku dniami otworzyły się w 
Petersburgu posiedzenia k o m is j i , którój 
zadaniem jest  urządzić więzienia dla o 
sób skazywanych na areszt przez sędziów 
pokoju. Już  a a  pierwszóm posiedzeniu, 
po krótkiój d yskus ji , k tóra  się głównie 
obracała około p y ta n ia : czy na osoby 
aresztem karane należy się zapatrywać 
w o g ó le , jako  na aresztantów kryminal­
nych , czyli tóż łagodniój — uchwalono 
całkiem osobne ułożyć przepisy dla o- 
sób, skazywanych nie na więzienie, tylko 
na areszt. Osoby te będą miały prawo 
używać własnój odzieży, gdy tego zapra­
gną , trudnić się zwykłą p racą ,  czytać, 
p isać, jak się im p o doba ,  bez żadnój 
kontroli ze strony zwierzchności więzien- 
nćj, przyjmować odwiedziny — słowem, 
między niemi a osobami skazywanemi 
"a  areszt w mieszkaniu , żadnój nie bę­
dzie różnicy. W olno im będzie także mieć 
wikt własny. Tym , co zechcieliby nosić 
odzież skarbową, danym będzie strój nic 
niemający wspólnego z ubraniem aresztan- 
tów-; otrzymają ciemnój barwy spodnie, 
kamizelkę i surdut, oraz płócienną bie­
liznę. Więzienie ma być urządzone dla 
155 osób , t. j .  dla 130 mężczyzn i 25 
kobiet. Posiedzenia komisji odbywają się 
w gmachu ra tu sz a , gdzie się zbiera a d ­
ministracyjny wydział tegoż.

G ubernator m osk iew sk i, jenera ł Dur- 
now o, k tó ry ,  jak  już wiadomo naszym 
czytelnikom , obszedł się po grubijańsku 
z burmistrzem Moskwy, a o którym dzien­
niki pisały, źe otrzymał rozkaz opuszcze­
nia na czas jakiś  Rossji, po krótkim po­
bycie w Petersburgu , powrócił do Mo­
skwy. Burmistrz zaś podał się do dymi­
sji, a na jego miejsce reprezentacja miej­
ska jeszcze nie wybrała innego.

W  Kazaniu żona popa wiejskiego uda 
ła się do jednego z miejscowych attwo- 
katów z ogromną pliką papierów, pro­
sząc, aby tenże podjął się przeprowadze­
nia sprawy jój rozwodu z mężem, z któ 
rym już piętnaście lat przeżyła. Powo­
dem kłótni była znaleziona przypadkiem 
ks iążec jka ,  w którój pop zapisywał po­
pełniane przez siebie grzechy; a między 
innemi przewinieniami było tam także 
wykroczenie przeciw szóstemu przykaza­
niu. Gdy żona zażądała z okazji znate- 
zionój książeczki wyjaśnień od męża, ten, 
chcąc jakkolwiek się naprędce odczepić, 
odpowiedział, że ją  samą szatan opętał 
i że dla wypędzenia czarta należy kohie 
tę okadzać kadzidłem. Okadzanie to za ­
czął tóż pop codziennie wykonywać z 
nieubłaganą akuratnością. Ż o n a ,  niemo- 
gąc znieść dłużój egzorcyzm ow ania, za­
niosła skargę do biskupa; skutkiem cze­
go miejscowy konsystoiz polecił-ukazem, 
aby pop zaprzestał okadzania. Ale czy 
mąż nie usłuchał rozkazu władzy, czy te 
manipulacje anticzartowskie wydały się 
zbyt wielką krzyw dą kobiecie , —  żona

popa pragnie koniecznie rozwodu, k tóre­
go naturalnie nie otrzyma.

Sprawy miejskie i powiatowa.

Kraków 7 marca. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej

dnia 6 marca.
[Rezygnacja dr. Koczyńskiego z urzędu radzcy 
m. —  wniosek r. m. Chrzanowskiego o uzupeł­
nienie regulaminu obrad — zahipotekowanie p o- 
iyczki premiowćj na realnościach m. —  wyzna­
czenie funduszu  na wysłanie nauczycieli i  ręko­

dzielników na wystawę wiedeńska.] 
(Dokończenie.)

Z porządku dziennego przedstawił r. m. 
dr. B o c h e n e k  wniosek sekcji skarbo- 
wój o udzielenie urzędnikom magistratu 
i nauczycielem miejskim pobierającym 
płacę nad 800 zła. 1 5 ^ ,  a pobierającym 
płacę do 800 zła. 2 0 ^  płacy tytułem 
dodatku drozyzny za trzy miesiące 1873. 
Przyjęto.

Tenże sprawozdawca przedstawił na­
stępnie drugi wniosek sekcji skarbowój, 
aby pożyczka premjowa była zahipote- 
kowaną tylko na tych realaościach miej­
skich, które nie będą ani sprzedane ani 
żadnój nie ulegną zmianie.

R. m. dr. J a k u b o w s k i  radzi, aby 
wprzód zapytać się ministerstwa, czy się 
zgodzi na taką  częściową hipotekę. G d y ­
by bowiem ministerstwo poleciło późuićj 
i na innych realnościach miasta zahipo- 
tekować pożyczkę, natedy gmina byłaby 
narażoną na ponoszenie p< dwójnyeh ko­
sztów z powodu wprowadzania dw ukro­
tnie do hipoteki deklaracji zezwalającej 
na zabezpieczenie pożyczki na reałno- 
ściach miejskich.

Ponieważ nadto hipotekowanie pożycz­
ki ma nastąpić tylko w celu wyjednania 
pozwolenia do notowania losów na gieł­
dzie wii deńskiój; pozwolenie zaś takie 
potrzebnóm jest  nie gminie ale bankowi, 
który losy zakupił ,  przeto wypadałoby, 
aby bank  ponosił wspólnie koszta in ta­
b u l u j  i.

R. m. F r i e d l e i n  wnosi, aby z wy­
kazu realności, na których pożyczka ma 
być zahipotekowaną, wypuścić kilka ta ­
kich, które  są przeznaczone do zburzenia 
dla otwarcia komunikacji.

R. m. dr. W a r s  z a u  e r  żąda zwróce­
nia całój sprawy do sekcji skarbowój w 
celu porozumienia się z bankiem hipo­
tecznym co do ponoszenia części kosz­
tów intabulacji.

R. m. dr. O e t t i n g e r  wnosi, aby dla 
dokładnego wyszczególnienia tych real­
ności, k tóre nie ulegną zmianie, odesłać 
tan przedmiot do sekcji skarbowój w ce­
lu porozumienia się z sekcją ekonomicz­
ną i komisją uporządkowania miasta.

Z  wnioskiem tym łączy się r. m. C h r z a ­
n o w s k i ;  oprócz bowiem realności przez 
p. Friedleina wymienionych są jeszcze 
inne j a k  np. odwach w rynku głównym, 
ratusz kazimierski, k tóre  będą albo zbu­
rzone, albo ulegną zmianie.

W iceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  zbi­
ja twierdzenie dr. Jakubowskiego, jakoby  
gmina musiała w danym razie ponosić 
podwójne koszta ;  nastąpiło już w tym 
względzie porozumienie z władzą skarbo­
wą. Koszta intabulacji winna ponosić wy­
łącznie gmina, gdyż bank  hipoteczny w 
kontrakcie nie zobowoązał się do wzię­
cia udziału w takowych. Dalsze więc po­
rozumiewanie się z bankiem co do wspo- 
mnionych kosztów nie miałoby celu.

P rzy  głosowaniu przyjęto wniosek r. 
m. dr. Oettingrra, cała więc sprawa ode­
słaną będzie jeszcze raz do sekcji skar­
bowój.

Następne dwa wnioski sekcji szkolnój, 
mianowicie jeden: o udzielenie nauczy­
cielowi przy szkole m. na Kleparzu za­
liczki trzechmiesięcznój płacy, drugi o 
przyznanie p. Albióskiemu, nauczycielo­
wi przy szkole na Kazimierzu, trzech 
kwinkwenjów wynoszących 75 zła. rocz­
nie, przyjęto bez rozpraw.

Pozwólcie, źe zamiast szerokich wywo­
dów, spróbuję przedstawić wam to w o 
b  r a z  k u ,  który niewprawną może ręką, 
lecz z naiury zdejmowałem.

Było to w pamięinym roku  1866. — 
W  pogodnym dniu jesiennym w niedzie­
lę o zmroku w chacie Grzegorza, zebra 
ło  się desyó liczne grono sąsiadów i są­
siadek. Obita i Grzegórz były  rzadkimi 
u  nas wyjątkami. Chata obszerna, jasna
i schludna, Grzegórz dosyć zamożny i 
dbały o swą rodzinę. Najstarszy syn słu­
żył w wojsku, młodszego odwieźli rodzi­
ce do Rzeszowa, aby się u c z y ł  n a  k s i ę ­
d z a ,  najmłodszy Marcinek b y ł  w domu. 
Smolne łuczywo trzaskało wesoło na k o ­
minie, rozlewając owo ożywiające i miłe 
światło, właściwe naszym cha tom , m ęż­
czyźni kopcili z małych fajeczek, kobie­
ty  przysiadły na ławach. Marcinek w bia- 
łój koszulce i czerwonój czapeczce, prze­
wiązany nieuniknionym pasem, mimo nie­
dzieli , strugał zapamiętale kawałek gąta. 
Między gośćmi jaśniała zdrowiem i wdzię 
kiem hoża Zosia S tarców na, niejako już 
do rodziny policzona.

Z  naszych wiosek licznych też wysła 
no młodziaków na ową niefortunną woj 
nę. Rzeczą więc było na tu ra lną , źe roz­
mowa toczyła się o wypadkach tój w oj­
ny i zasłyszanych nowinach.

— Czy też to praw da może b y ć ,  że 
nasz cesarz przegrał?

—  Jużcić musi być prawdą, kiedy Mi 
chałów Janek  mówił, toż i parobek  księ­
ży mówi to samo,

— A z  jakiejby racyjo?
— A dopytasz się t a m , jakosić tam 

bają, że się przeze mgłę b i l i— to znów, 
źe Prus więcój miał wojska i jakiesik tam 
strzelby, co same strzylają.

—  Abo to naszego cesarza nie stać na 
takie strzelby, abo to mało wybierą po­
datku ?

— T ać p ra w d a , co tu jacy  z naszój 
gromady wyjdzie majątku, na święty Jan, 
jak  się było z tamtego kwartału coś z a ­
trzym ało , to sam prefesur choć ma gło­
wę nie od czego tylko od pióra, nie mógł 
dać rady zrachować, aźe poszedł do Mu­
fka, upił się i dopiero jakoś tam spenen- 
trował 1).

— W łaśnie  to n ie c o — jeno ten Prus....
— Jak ie  to te P rusy?  przerwie sąsiad 

Jędrzój.
—  Jakie —  jakie —  jużcić jak ieś tam 

przechrzty z za morza.
— Z  za m orza?  ot niebajta — a jaką- 

by on racją miał przychodzić tu z za mo­
rza?  myślicie, źe to morze to takie jak  
nasz staw pod lasem ? morze będzie so 
bie miało mospanku o kęs nie dobre pół- 
tory mili — a wszystko woda — a gdzież 
morze ma dno ,  h ę ?

— To ony wodą przyśli?
— A  co ?  taki pogan ci tam p y t a ? 

naleje pary do okrętu, taj leci zła wiara, 
jacy  mu się ślipie migocą, jakbyś  go roz­
palonym gwoździem piekł, że ani koniem 
za nim nie podyrdasz — tłómaczy K a­
sper.

— Bo jakże tu koniem po wodzie? — 
wtrącił sąsiad S zy m o n , kontent źe tak 
oczywiście rozsądną umieścił uwagę.

— Ależ to tam dopiero zmartwienia 
musi być w cesarskim dw orze , hej! na 
takiego monarchę się zaś zrywać, to już 
jakoś bez hambicyje te prusackie przy- 
w ło k i ; dopiero to tam cesarz musi naro ­
du swego żałować....

—  T a ts iu ! jaki ten pan cysorz ? — 
odezwie się M arcinek, przestawszy stru­
gania.

— No, jak i  ma b y ć ?

’) P e n e n t r o w a ć ,  wyraz czę3to u ludu u- 
żywany, nie wiedzieć zkąd wzięty a oznacza 
prawie to samo co francuzk ie : penetrer.

— Będzie pewno z tyli, co nasza jod ła  
przy brogu.

— A  jużei nie tyli, co ty chrabąszczu.
— T a ts iu ! a cysorz ma buty na pa­

sach?  — pyta  dalej M arcinek , dla k tó ­
rego bury na pasach stały się ideałem, 
odkąd takie starszemu bra iu  posłano do 
Rzeszowa.

—  E h e ,  na pasach!... żebyś ty  mize- 
raku miał jacy  te dyjamenty, co najja­
śniejszy pan ma w jednym obcasie, toby 
ci więcój nietrza było.

— T a ts iu ! jaśniejszy pan to wszegdy 
musi jadać  jaglaną kaszę na  mleku. (Drugi 
ideał Marcinka).

—  Panie święty ! co ten nicpoń plecie? 
a toż dudku j e d e n ,  jak tam mimistry 
obiad zgotu ją , to żeby ci chudaku jacy 
skosztować d a l i , tobyś miał na cztery 
niedziele.

—  Tatsiu!  a  cysorz ma dużo g run tu?  
— pyta  niezmordowany Marcinek.

— Bodajbyś się we troje sk ręc i ł ,  taj 
bodaj !.. słychaliśta takie dziecko ?.. a toż 
przegadać nie da z ludźmi.

— Ot zwyczajnie jak  dziecko, głupie, 
to... ciekawe —  tłumaczy sąsiadka.

Obrona nie pom ogła ,  bo już zniecier­
pliwiony Grzegórz podniósł nogę i ciężki 
but w kierunku Marcinka. Na szczęście 
Marcinek znikł pod ława; rozmowa toczy 
się dalej.

— A  słyszeliście Bartłomieju, o co to 
poszł-i ?

— Coby nie słyszał.... gadali na  jar- 
maku, że cesarska żona....

— Nie mówi się cesarska żona; mówi 
się przenajjaśniejsza monarchinia — po­
prawił sąsiad M ichał, lepiój z etykietą 
obeznany.

— Niech będzie.... otóż najprzejaśniej- 
sza monarchinia chciała wydać córkę za 
prusackiego króla, ale cesarz nie chciał; 
taj Prus ladaco przez zemstę....

— Inaczój słyszał — przerywa W a ­

lenty — chcecie w iedzieć , to tak  j e s t : 
panowie przekupili ministrów, aby namó 
wili cesarza, ż e b y  p a ń s z c z y z n ę z n o  
w u  z a p r o w a d z i ł ;  ale najjaśniejszy 
pan równie jakosi nie chciał... tak  pano­
wie przez złość przezdradzili Prusowi, 
k tórędy można wleźć do cesarskiego k ra ­
ju... no i widzita ludkow ie , narobili ter 
mendyje....

— W łaśnie  ta  i Polaki musieli b y ć !
— A  inoście myśleli? taki się ta  cze­

go boi! idzie i ty ła ,  toż nie pamiętacie, 
jak to chmarami waliło się za Wisłę... 
Moskale b i l i , a to szło i s z ło ; taki se 
myśli: tak  mi dziś, jak  mi i jutro.

— H o !  kum ie , co j a  sam przewiózł 
tego la sam i! a co mi tam ! kiej zarobek 
dajesz, to jedź do cho roby , skoro ci 
pilno...

— Zarobek  bo z a ro b e k ! no i co p ra ­
wda somsiedzi, strasnie s t r a s z y l i  P o ­
l a k a m i ,  że trza  bedzie u c iekać ,  j a k  
p r z y j d ą  d o  k r a j u ,  a to jakieś dość 
dobreńkie lu d z isk a : dał w ó d k i , dał pa 
czkę (tytoń), jak i  taki j a k  miał dał parę 
szós tek , taj i p a p ie rk a , a pogadał rze 
teinie, sprawiedliwie; ja  jeden  ich nie ga 
nię. A  oficyr co ci da?  jeszcze cie trza­
śnie w gębe i pójdzie.... pamiętacie ja k  
legry s ta ły?

— J a  tyź pow iem , nie zawsze wierz, 
kto  baje... żeby jacy gdzie w ojna, jaby 
ich zaraz wiózł — wtóruje Jan .

— Ale słyszę w bitce równie zawzięte 
straszeenie te Polaki.

—  No niedziwota, takie się wam ku- 
meńku z maleńkiego jacy  w tóm uczy, 
to co będzie insz* go robił ? j a k  wyrośnie, 
już  go ciągnie d o  b itk i ,  jak nieprzymir- 
kiern źvda do tańca.

—  Żeby to najjaśniejszy cesarz był 
jakim sposobem przewidział, a przecią­
gnął ich na swoją stronę, kto wie czyby 
Prusa nie zdławili — rzecze dobrodusznie 
sąsiad Maciej.

— A  pańszczyzna?
—  Co pańszczyzna? ja k b y  byli Prusa 

w ygnali , toby cesarz wydał d e k re t , źe 
nic z tego, i co po rad zą?  przecież m o­
narsze wszystko wolno.

—  Ponoś jeszcze się biją.
—  O rany !  jeszcze? a moje dziecko, 

mój Jantoś — zawoła stroskana matka.
— Nie turbujta  się Grzegorzow a, a 

toć dałam mu poświącany krzyzik... nic 
mu nie będzie —  z całą pewnością spo- 
koi Z osia ,  podrzucając z fartuszka i ł a ­
piąc bardzo zręcznie ustami bób goto­
wany,

— Oj dziecko, dziecko, żeby też Bóg 
miłosierny przez ciebie przem ówił, och! 
matko Leżańska!.. .

—  Cichojta baby a nie psujta se g ło­
wy, już  się nie b i ją ,  bo dali se pardon.

—  Co to pardon Bartłom teju?  — za­
pytuje Zosia.

—  P a r d o n , pardon.... no... to jużci.... 
to jakasik tam  chorągiew, czy tam co.... 
a palarusz go tam wie...

Tu wyprostował się Michał, znana już 
intel gencja.

—  Kto nie wie to nie w ie , a kto wie 
to w ie !

—  A  wy wiecie ? to gadajcie.
— No, to widzicie t a k : ja k  się chycą, 

to się i biją, który którego przepomoźe, 
ten bije i ten b ije ,  zwyczajnie j a k  na 
wojnie; w końcu ciężko i s trzym ać; jak 
wezmą kanonami r z n ą ć , a strzelbami 
strzylać, a pałaszami machać, toby ci się 
kochanku i barszczu odechciało. J a k  już 
w idzą , źe ciężko dać rady, tak  dopiero 
siada jednoro ł na białym koniu i Lajźe 
w sam środek między nich i ja k  wam 
nie wrzaśnie: p a r d o n ! . . . .  taj dopiero 
wszystko, co w Boga wierzy, w nogi — 
i po wojnie.

— O przemienienie Pańskie ! a cóż też 
tam dopiero za odwaga u takiego jedno 
roła, żeby też mię izy taką  straszną rem-

bele... rembaracyją  *) leść, a taćbym wam 
chrańboźe ani za dziesiątkę nie poszedł.

-— Ha, jak mus to mus; za to pienią­
dze, chybił trafił, j a k  przyjdzie karkiem  
przypieczętować, to tam z cesarskiój kasy 
dadzą dla gdowy i dzieci, to łacwiój mu 
g inąć , a j a k  Pan  Jezus d a ,  źe szczęśli­
wie uc iekn ie , to mu cesarz za to daruje 
jaki kraj, i źle m u ?

— Ale jak  jest  tak  j e s t ,  ludenkowie, 
żeby nasz cesarz taką  krzywaę darował, 
toby już  źle było na świecie.

— Ha, kiedy k u m ie , abo to tam jest 
komu poradzić , abo to tam taki mimi- 
ster w ie , co się po wsiach dzieje? ubie­
rze się w złocisty m ondur ,  zje, wypije z 
cesarskiój kuchni i siedzi se w mieście, 
ma może z piątkę na dzień albo i wię­
cój, to co mu tam.

—  Kieby jacy  podatek darowali, a po­
stawili wódki z pare beczek , jakbyśwa 
się chycili, to zjadłby chorobę Prus i ze 
swoją strze lbą , a toźbyśmy na  drobne 
mięso usiekali pogana.

T u  odwaga widocznie róść poczę ła ,  a 
wykrzykniki krzyżowały się jeden za 
drugim :

—  E t!  jak b y m  idźgną ł  podkólkiem 
w ł e b !

— Szukałbym ta p odkó lka ,  a siekirą 
b e s ty ją !

—  Aniby Zdrowaś Mar ja nie wymówił!
—  Jacyby  jęzór wywiesił !
—  Żebyś ty potępiona duszo miał mnie 

w moim gruncie napadać... a niedoeze- 
kanie twoje, niewierny psie!...

*) Termendyje, rembaracje. M azur nie un 
jąc  czego określić , bez żadnego namysłu t 1 
rzy  sobie wyraz , zkąd podobne tym powsti 
Legry, strzelcy.

(Dokończenie nastąpi).
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S p ra w o zd a w cy  p ierw szeg o  z  ty c h  w n io ­
sk ó w  b y ł referendarz m agistratu  R u p a l-  
s k i ,  o sta tn iego  r. m . dr. B i e s i a d e c k i .

Z  porządku d z ien n eg o  p rzed sta w ił r. 
m . dr. B i e s i a d e c k i  im ien iem  sek cji 
szk o ln ć j w n io sek  o w y zn a czen ie  k w oty  
8 2 0  z ła . d la  n a u czy c ie li i ręk o d z ie ln ik ó w  
m ających  b y ć  w y sła n y m i k o sz tem  m ia ­
sta  na  w y sta w ę  w ied eń sk ą .

S u b w en cję  tę  p rop on u je  sek cja  sz k o l­
na  u d z ie lić  w  sp osób  n astęp u jący  :

1. lO eiu n a u czy c ie lo m  na 8  dn i po  6  
z ła . d z ien n ie  k ażd em u  na  k o sz ta  u trzy ­
m a n ia ;

2 . 6 ciu  ręk o d z ie ln ik o m  na 6  dni p o  5  
z ła . d z ien n ie  k ażd em u  na k o sz ta  u trzy ­
m ania;

3 . d la  ty ch  16  osób  na p odróż k o le ją  
że la zn ą  tam  i nap ow rót po 1 0  złr. każ  
d em u ;

4 . op rócz  teg o  u d ać s ię  z p rośb ą  do 
d y rek cji k o le i żelaznój w ied tń sk ić j o u- 
z y sk a n ie  d la  tych  osób  w olnej jazdy  k o ­
leją , zaś do k om isji w y sta w o w ćj w iedeń- 
sk ićj o u d z ie len ie  im  b ezp ła tn eg o  w stęp u  
na w ystaw ę.

5 . C h cący  b y ć  tą za p o m o g ą  obdarzo- 
n em i, m ają się  z g ło s ić  do  sek c ji szk> liićj 
rad y  m ., k tóra  im  w y zn a czy  sto so w n e  
zadan ia , z k tórych  sp raw ozd an ie  do póź  
mój o z n a c z y ć  s ię  m ającego  czasu  z ło ż y ć  
b ęd ą  o b ow iązan i.

6 . N a u czy c ie le  b ęd ą  m ogli o d b y ć  tę  
p odróż ty lk o  w  cza s ie  w ak acyj.

W niosek ten w yw oła ł nader długą d ys­
kusję.

R . m . D w o r s k i  p ro p o n u je , a b y  za ­
m iast lO ciu  n au czy c ie li w y s ła ć  ty lk o  6 ciu  
i  d a ć  im  po 1 0  z ła . d z ien n ie  na dni 1 0 , 
zaś zam iast 6 oiu ręk o d z ie ln ik ó w  w y sła ć  
5 e iu  z  djetą po  10 z ła . ró w n ież  na dni 
1 0  i tak  p ierw szy ch  ja k  i o sta tn ich  z o ­
b o w ią za ć  do z ło ż e n ia  sp raw ozd an ia .

G d y b y  d yrek cja  k o le i p ó łn ocn ój nie 
u d z ie liła  b ile tó w  w olnój ja z d y , rada za- 
aBygnuje w ysłan ym  rów n ież  p ew ną k w o tę  
na k o sz ta  p o d ió ż y . T em ata  do sp ra w o ­
zd ań  p od ać  m ają w y sła n i.

R . m. M e n d e l s b u r g  zw raca  u w a g ę , 
ze  w ysy łan iem  n a u c z y c ie li, r ęk o d z ie ln i­
k ó w  itp . na w y sta w ę  w ied eń sk ą  zajm uje  
s ię  k om itet w y k o n a w czy  u sta n o w io n y  w  
k a żd y m  kraju koronnym  p ań stw a  austrjac- 
k ieg o . D la  G a lic ji zach od o ió j is tn ie je  ta ­
k i k om itet w K rak ow ie , w  k tórym  zasia-

są d o sta teczn e  na u trzym an ie  w  W ied n iu , 
sk oro  p o d cza s  w y sta w y  p aryzk ićj 6  fr. 
d zien n ie  w y sta rcza ło .

R . m . F  r i e  d 1 e  i n ch cą c  p o g o d z ić  ro z ­
m aite ży czen ia , w n o s i :

1. ab y  p rz y c z y n ić  s ię  d atk iem  o d p o ­
w iedn im  do p o w ięk szen ia  funduszu k o ­
m itetu  w y sta w o w eg o  d la  G alicji zacho- 
d n ić j ;

2 . w y zn a czy ć  fu n d u sz  o so b n y  na w y ­
s ła n ie  pew nój lic z b y  cze la d n ik ó w  z p o ­
m ięd zy  tych , k tó rzy  u częszcza li w ubie- 
głóra p ó łro czu  najpiln ićj do sz k o ły  prze- 
m ysłow ój m iejsk ićj ;

3 . p o lec ić  sek cji sk arbow ój, ab y  w n io ­
sk i sw o je  co  do w y so k o śc i k w o t z u- 
w zg lęd u ien iem  budżetu  na rok 18 7 3  na 
najb hźszóm  p osied zen iu  p rzed staw iła .

P rzem aw iają  jeszcze  p rzeciw  w n io sk o ­
wi r. m . M en delsb urga  r. m . dr. J a k u ­
b o w s k i  i d>-. O e t t i n g e r .

P o  w yezerpująeój ob ron ie  w n iosk ów  
sek cji przez sp ra w o zd a w cę , rada o d rzu ­
c iw szy  w szy stk ie  p op raw k i, p rzy ję ła  w n io ­
sek  sek cji szk o ln ćj.

N a  tćm  za k o ń czo n o  ob rady o go d z in ie  
8 mój w ieczorem .

1 8 7 3 .“
Nakładem w ydaw nic tw a  Szkoły  wyszła

we Lwowie mała książeczka p. t. „Wychowa­
nie u Rzymian za czasów cesarstwa z naszćm 
porównane.“ Jest to odczyt prof. Stanisława 
Sobieskiego, miany na walnśm zgrosiadzeuiu 
lwowskiego oddziału tow. pedagogiczn. i umie­
szczony następnie w czasopiśmie Szkoła.

Krystyn Ostrowski napisał dramat p. t. 
„Jan Sobieski czyli odsiecz W iednia.“ Dramat 
ten w przekładzie włoskim był grany w Tury­
nie i Neapolu, wkrótce zaś ma być wystawiony 
w Londynie.

Bibljoteka nmiejętności prawnych , ze­
szyt IV zawiera: Zasady kodeksu cywilnego
D el8ol’a, t. I (e. d.). — Uwagi nad dziełem Bu­
rzyńskiego, Dutkiewicza, t. I (c. d.).

Encykiopedja ro ln ictw a i wiadomości
związek z niśm mających, wychodzącćj w py 

da tak że  p rezyd en t m iasta  i zn aczn a  licz - sznem wydaniu w Warszawie, zeszyt 7 tomu I 
b a  rad ców . J e ż e li przeto  inne m iasta  zle- ' zawiera dalszy ciąg artykułu „Chemja rolnicza" 
cają  tem u k o m ite to w i w y se ła n ie  na w y- aż do artykułu „Choroby zwierząt djmowych." 
sta w ę  w ied eń sk ą  w yżój w y m ien io n y ch  o- Niwa, dwutygodnik naukowy, literacki i 
BÓb, n ie  w id zi p ow od u , d la czeg o  jedna artystyczny, wychodzący w Warszawie, nr. 29 
rada m . K rak ow a  m a się  w y ła m y w a ć  zawiera: O jednój z najpilniejszych potrzeb
z tego  o g ó ln eg o  porząd k u  i w y se ła ć  na społeczeństwa naszego, przez Elizę Orzeszkową 
w ła sn ą  rękę. T a k ie  od o so b n io n e  w yse ła - ( j. d.). — Kasy oszczędności (c. d.) — O powsta­
n ie w ym agać  b ęd z ie  zn a czn y ch  k o sz tó w  waniu ruchów ft. H. Mayera (dok.). — Kore- 
a rezu lta t b ęd zie  ten sam , ja k ib y  osią- spondencje: z Torunia i Paryża. —  Przeg'ad 
gn ię to  dając d a lek o  m n iejszą  na  ten  ce l piśmiennictwa polskiego.— Kronika.— Ze stołu 
k w o tę  k o m ite to w i w y k o n a w czem u  dla za- redakcyjnego. —■ Bibljngrafja. — W dodatku: 
chodniój G alicji. W n o si w ięc , ab y  nad Emancypowana, powieść T. T. Jeża (e. d.). 
w n io sk iem  sek c ji szk o ln ćj p rzejść  do po 
rządk u  d z ie n n e g o , a  n atom iast wyzna-

W iadomości z literatury i sztuki.
Znany publiczności naszćj p. N. F. Żaba, 

autor nowćj metody nauczania historji i sta 
tystyki, napisał i wydał „Wiersz na obchód 
urodzin Mikołaja Kopernika, poświęcony mło­
dzieży uniwersytetu jagiellońskiego. Kraków j tnie obecnie bogaty zbiór hiacyntów i Azalea

Dowiadujemy się, że p. W eiss, korzystając z 
obszernej sali w budynku 0 0 .  Franciszkanów  
zamyśla urządzić ten popis na większą skalę.

Popis ten będzie miał cechę egzaminu, do 
którego przystąpią lepsi uczniowie p. Weissa, 
aby tym sposobem złożyć niejako rachunek 
pized publicznością, z systemu uczenia i po­
pisów ze strony uczniów. Oprócz uczniów po­
pisywać się również będą skończeni gimnastycy. 
Mamy nadzieję, ie  widowisko to, aż nadto po­
nętne i miłe, zgromadzi liczną publiczność, 
zwłaszcza tych, którzy posyłają swe dzieci na 
lekcje gimnastyki. Biletów na powyższy popis 
dostać można każ-dego dnia w sali giumasty- 
cznćj od godziny 9 do 1 z rana.

OprÓCZ sądeckiego pułku piechoty ks. pru­
skiego (1. 20 ), który, jak już donosiliśmy, z 
Krakowa do Wiednia przeniesi ny zostanie, 
ma także załogujący w Krakowie węgiersko- 
słowacki pułk piechoty Nagy (1. 70) zostać 
przeniesionym do Preszburga. Do Krakowa 
przybędą zamiast nich: tarnowski pułk pie 
choty ks. Meklemburg-Schwerin (1. 57) z Pe­
sztu i brzeźsński pułk Gondrecourt (1. 55) 
z Wiednia. Równocześnie nadszedł rozkaz, 
ażeby się pułk huzarów (1 12) z Rzeszowa 
udał do Wiednia, do Rzeszowa zaś przybędzie 
pułk huzarów (1. 9) z Raab; dalćj, wymasze 
ruje 14 ty bataljon " strzelców z Tarnowa do 
Czech i 2 gi bataljon z Czech do Tarnowa.

Piękne skrzydełka  jemieluchów poszu­
kiwane w Angliji na ozdoby do kapeluszów, 
wywożą teraz w bardzo znacznych ilościach 
z Krakowa.

W cieplarniach ogrodu botanicznego kwi

c z y ć  3 0 0  z ła . ja k o  su b w en cję  d la  korni 
sji w ystaw ow ćj.

R . m. dr. W a r s z a u e r  jest zdania , 
aby w y sta ć  m nićj n a u czy c ie li a lep iej ich  
u p o sa ży ć , g d y ż  k o sz ta  u trzym an ia  w W ie-

Kronika pcto&zna i rozmaitości.
Wykłady. - W niedzielę dnia 9 marca w 

gimnaz.um św. Anny, będzie mieć wykład
dniu podczas w ystaw y będą bardzo zna- »0 zwierzętach dostarczający ch futer."
cz n e ; a trudno żądać od kogoś, aby ro- Doebod ^  wykładu przeznaczony jest na 
b il «p r.w o .d »n ie  .  p o c W o . y c h  V  E  1

czyć  kw otę 1000 zła., z tć dla dwóch PrzemysJ»w e9° w niedz.e e dnia 9
nauczycieli po 200  zła. i 6ciu rękodzieł- “ T * ’ I / / ' 5 P»bl«?»e P°-
ników  po 100 zła . K w otę tę przesłać ko- ^ T k ’- O H h' 7  7
misji w ystaw y z życzen iem , aby takową • *’« ” Z' f  ?° !,m . ge° ° ‘i , . i J , i Ł giczi»ym:u —  od godz. 5 — 6 pruf. G w iazdo-
w stosunku pow yższym  pom iędzy kandy- / . . J  n u  • a • u • . ,
datów z K rakowa rozdzieliła  i t y n ie  m ° r a k l: . »?  k™e«*no«c. rachowania się tak
zw iedzenie w ystaw y u łatw iła. j "  ‘ pl'Zcd'

R. m. F e i n t u c h  w nosi, aby w ybór j Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 
kandydatów  ze stanu rękodzieln iczego j Gwiazda. — W stowarzyszeniu „Gwiazda" 
poruczyć sekcji ekonom iczodj. odbędzie się w niedzielę o godz. 7 l/ 2 wieczo-

R. m. R z e w u s k i  je s t  zd an ia , aby rem przedstawienie amatorskie, na dochód za- 
pieniądze przesiać kom itetow i w ystawy, wiązujęeśj się wzajemnej pomocy czeladzi lę- 
jednak aby rada zastrzegła sobie wybór kodzielniczćj i przemysłowców, 
kandydatów, którzy mają być w ysłani, j Popis tutejszej szkoły gimnastycznej 

R. m. C h m u r s k i  ośw iadcza, źe 6 zła. pod dyrekcją p. W eissa, odbędzie się 17 b. m.

indica w licznych barwach i odmianach; oprócz 
tego Saxifraga ligulata z gór Himalaya. Pra­
wdziwą ozdobą cieplarni jest obecnie kilka 
obficie kwitnących róż alpejskich, mianowicie 
Rhododendron W indsori i Rhod. laueifolium, 
rosnących zwykle w górach himalajskich na 
wysokości 7 — 9 ,000  stóp.

Z K aźm ierza. (Nieludzkie postępowanie —  
nieporządek -— brak policji sanitarnej.)

Pan Dyamant, właściciel kamienicy na Ka­
źmierzu, pobił stróża przed dwoma tygodniami 
w sposób tak okrutny, źe pełni wstrętu nie po­
wtarzamy opowiadania świadków.

Nieszczęśliwy zaczął kwękać; narzekał na 
ból głowy i krzyżów, nareszcie po kilku dniach 
położył się i we wtorek umarł!

Sprawa ta weszła na drogę właściwą. Sekcja 
ciała, odbyta wczoraj, zapewne wykaże, o ile 
b'.iąey jest winnym śmierci, a sąd weźmie w o 
piekę pokrzywdzoną wdowę.

Z wypadkiem powyższym wiążą się atoli pe­
wne okoliczności, które tu przedstawiamy w po­
czuciu obywatelskićm uwadze wszystkich, a tćm 
sainśm i baczm śei czuwających nad wewuętrz- 
nem dobrem miasta.

Gdyby biedna stróżka— widząc, źe z mężem 
coraz gorzćj się dzieje — pobiegła była do do 
która Dietla z prośbą aby chorego odwiedził, 
czego jako człowiek litościwy byłby jćj nie od­
mówił; natenczas przybyły lekarz ujrzałby za 
razem jako prezydent to, co zgrozą przejąć 
musi umysł każdego cywilizowanego człowieka 

Podwórzec dwupiętrowćj kamienicy p. Dya 
manta jest od lat paru z u p e ł n i e  zabudowa­
ny. Ze względów ekonomicznych studnia i wy­
chodki znalazły się tak blisko sieb ie, źe zie 
mniaki w kamieuicznćj wodzie gotowane nie 
mogły z powodu aromatu nawet przez głodne 
gardła t iedaków przechodzić. Musiało to trwać 
dosyć długo, skoro się magistrat o tem dowie­
dział. Fizyk zbadał wodę ; studnię zapieczęto 
wano, a właścicielowi polecono w ■; sta wić nową 
(w odległości, która z porządku rzeczy musia­
łaby przekroczyć granice jego domu).

Tuż obok tćj skompromitowanćj miejscowo­
ści znajduje się pod schodami komórka bez 
okna, długości jednego łóżka, a wysokości ro­
słego mężczyzny. Komórka ta — w którćj we 
dnie potrzeba świćcić —  była mieszkaniem 
zmarłego stróża.

Na taki widok głębokoby zabolał ten mąż 
czcigodny, który w kwestjach hygienicznyeh 
niezaprzeczoną jest powagą. Wspomniawszy 
bowiem na własne tyle razy wypowiadane zda­
nie, źe świeże i czyste powietrze ; otwarte, wi 
dne i schludne i utrzytnymywane podworce — 
są niezbędnym warunkiem zdrow otności: uj­
rzałby tutaj jedno z tych licznych gniazd za­
bójczych, które wobec groźąeśj ciągle epidemji

strachem przejmują! I  zapytałby, kogo pytać 
ma praw-o : Czemu zdrowie 5 0 ,0 0 0  mieszkań 
ców mnićj względów doznaje niż zachcianki 
niektórych właścicieli na grosz łakomych ?!

Kiedyśmy zdziwieni pytali, jak mógł lekarz 
ordynujący trzymać w takiej ciemnicy choreg, 
człowieka zamiast wysłać go do szpitala, dowie­
dzieliśmy się następujących szczegółów:

Nieboszczyka kurował przyjaciel „lekarza 
dzieluiczego" który od niejakiego czasu zastę­
puje zupełnie nieobecnego tego urzędnika; a 
który chodził podobno na medycynę ale egza­
minów nie zdawał! Przywołany w piątek prze­
szły  oświadczył chcącemu koszta kuracji pono 
ić, źe choroba jest lekką, z którćj on pacjenta 

wyprowadzi najdalśj do poniedziałku. Chodził 
pilnie, przepisywał obfite lekarstwa i nie o wiele 
się omylił w proroczćj diagnozie, albowiem du 
sza nieboraka wyprowadziła się na tamten świat 
we wtorek rano!

Nie wdajemy się wcale w pytania, czy w in­
teresie biednych chorych lub wszelkich zmiera- 
jącyeh na Kazimierzu jest rzeczą koniecznie po­
trzebną, aby wyższą posadę zajmował istotnie 
dyplomowany —  ale w obec faktu opisanego, 
który jest najrzetelniejszą prawdą, wyznajemy, 
ze jeżeli nie szkodliwą to przynajmniej zbyte­
czną okazała się w tej części miasta dobroczyn­
ność rady ustanawiającej lekarzy dzielnicznych. 
Ubodzy bowiem nie mogąc znaleść pomocy tam 
gdzie jćj szukać są winni, zostają często na 
łasce natuiy lub jak się w niniejszym stało wy 
padku w opiece rąk wcale nieuprawnionych.!

Tyle do wiadomości publicznej na dzisiaj — 
gdyż chcemy wierzyć, źe głos ten nie będzie 
głosem wołającego na puszczy.

Mechaniczny przyrząd do rów nocze­
snego gaszenia i zapalania lamp. — P. Ju-
ljan Zborowski, inżynier przy kolei cesarzowśj 
Elżbiety, wynalazca przyrządu oszczędzającego 
konsumeję gazu w latarniach, wynalazł teraz 
przyrząd mechaniczny zapalania i gaszenia 
lamp gazowych w jednćj chwili. Narząd ele­
ktryczny dotychczas znany i do takićj czyn­
ności używany, jest zbyt kosztowny, bo we 
die przed kilkoma laty robionych w Hamburgu 
prób, wydatek wynosił na każdy płomień ga­
zowy 50 talarów. W ynalazek tei aźuiejszy ma 
byc praktyczniejszy. P. Zborowski wespół 
z użynierem Henke w Opawie otrzymał pa­
tent swobody.

Rada miasta Lw ow a wyznaczyła 5 0 0 z ła .
z funduszów miejskich na pomnożenie tworzą­
cego się we Lwowie funduszu stypendyjnego 
imienia „Kopernika."

Z tytułu  podatku od psów wpłynęło do 
lwowskiej kasy miejskićj do dnia 5 b. m., 
6 ,000  zła.

Podczas w ys taw y  wiedeńskiej odbędą
się w wrześniu między narodowe wyścigi kon­
ne. Cesarz wyznaczył od siebie nagrodę w y­
noszącą 3 ,000  zła.

Konfiskata.—  Prokuratoria rządowa w Pra­
dze ezeskićj skonfiskowała dzisiaj czeskie dzien­
niki: P olitik , N ar o dn i L is ty , Pokrok i Poseł 
s Prahy.

Poznańskie tow arzystw o  ośw iaty  lu­
dowej zebrawszy się d. 1 b. m. wysłuchało 
sprawozdania dyrekcji i wybrało komisję do 
zbadania czynności tejże. Przychód ogólny w 
r. 1872 do 1 b. m. wynosił jak następuje:

1) Na fundusz żelazny zebrano ze składek 
stutalarowyck 2 ,0 0 0 ; 2) fundusz przypadły po 
śmierci Waligórskiego a złożony przez w łaści­
cieli Dz. Pozn. 1129 tal. 18 srg.; 3) fundusz 
złożony przez młodzież wielkopolską 1760  tal 
4) fundusz złożony przez pana Ł . na cele okre­
ślone 125 tal.; 5) składki roczne od stałych 
członków z okręgów i miast 945  tal. 5 sgr.; 6) 
składki jednorazowe 2354  tal. 9 sgr ; 7) ko­
mitet niewiast z łoży ł do kasy ogólnie 4531  tal.
13 sgr; ogółem 12 ,845  tal. 11 sgr.

Rozchód ogólny w części wzmiankowanćj:
1) koszta biurowe i różne druki 118 tal. 13 
sgr ; 2) ogłoszenia w pismach publicznych 62 
tal. 21 sgr.; 3) pensje sekretarza i inne 306  
tal.; 4) subwencje pism i różnych insfytucyj 
524 tal. 15 sgr.; 5) bibljoteczki i książki ro­
zesłane na okręgi 200 tal.; 6) różne nadzwy­
czajne wydatki 124  tal. 26 sgr.; ogółem 1336  
tal. 15 sgr. Pozostaje do dalszego rozporzą­
dzenia 11 ,508  tal. 25 sgr.

W  skład dyrekcji weszli: dr. Szuman, dr. 
Zygm. Szułdrzyński, Rogaliński, dr. Zielewicz 
dr. Ossowicki i Konst. Dziembowski.

T ow arzystw o  muzyczne warszawskie za­
mierza wydać muzykę do „Sonetów krymskich“ 
napisaną przez Stan. Moniuszkę.

Omnibusy przez psy ciągnione. — W  celu
urządzenia stałego i o ile można najtańszego 
przewozu osób na główniejszych ulicach Berlina 
jakiś przemysłowiec zamierza urządzić w tem 
mieście towarzystwo omnibusów wązko-kolejo- 
wych przez psy ciągnionych. Omnibusy na o- 
sób dwanaście, będą tak urządzone, źe zaprząg 
z sześciu psów składający się, mieścić się będzie 
pod omnibusem; tym więc sposobem prawie o 
połowę mniej miejsca zajmą na ulicach od omni­
busów zwyczajnych konnych i kolejowych. 
Wkrótce próbny omnibus nowego pomysłu zo­
stanie przćdstawiony do rozpatrzenia władzom  
właściwym.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM 
Przyjechali: Józef Penott wł. d., Jan Dębicki 
akademik, Aleksy Penott wł. d., z Królestwa; 
Teodor W olff kup., Józef Hoffman kuj)., z Prus; 
Adolf Parges kup. z Pragi; Jan Czuezawa kup. 
z Czerniowic; Jan Gardener przeds. z Czecho­
wa; Edin. Baliński inź. z Starźawy; Jan Jasiń 
ski obyw. z Częstochowy; Kaz. Jodowski urz. 
z Tyczyna; Stan. Briganti urz. z Jurkowa.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Paweł hr.Łu' 
bieński wł. d. z Berlina; Ant. Gabrielli przed­
siębiorca bud. z Londynu; Michał Szymborski 
inź. z Kijowa; Stan. Postawka dyr. fabr. cukru 
z Kaźmierzy; Henr. Zalutyóski ob. zUmania.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
7 marca pochmurno, chwilami płatki śniegu; 
termometr od 0 .0  doszedł do -f-1 .6  R. Baro 
metr ciągle zwolna idzie w górę; rano o 6 
dnia 8 stan jego był 3 2 8 .6 9 , termometru 
— 1.4 R. Wiatr północno-wschodni.

m r .  u l  t & X 3  S b  S 3  1

,j i - U Ml I
KRAKÓW 8 m arca. - f! -

5°/0 Oblig. indem, galic. 27 . j i ) 79 ó'
kupon ubiegły 16

71 25 7345/0 Listy nastaw, galic. —
kupon ubiegły — 0 4

78 5060/o isty zastaw, galic. 80 tO
kupon ubiegły — 093

93 50 944%  Listy zast. polsk. ser. 1 7
kupon ubiegły —ot>3

604% L isty  zast. polsk. ser. 2 92 94
kupon ubiegły — o8»

92 00 846%  L isty zast. polsk, now- —
kupon ubiegły 1 4

7848/0 L isty  likwid. polskie — 79 iO
kupon ubiegły — 107

88 256%  Listy zast. hip. gal. 89 7
kupon ubiegły —  01'

606°/0 L isty  zast. banku włść 93 95 60
kupon nhieeły — i 1

51/2%  L isty  z. 36-1. srbr.j — — — —
6%  Listy z. 36-1. banku. > Ł. — — — —
6%  n a 184. „ j s — — - —
Akoje kolei warsz. wieel. 94 — 96 —

„ „ K a ola Ludw. 225 — 228 —
„ „ C zern .-Jassy .. 50 — 153 -
„ bankn dla h. i przem SO — — —

Losy krakowskie n a  20 wa — — 25
Losy 6u/o (iło u an  Segulir.) 98 60 101 50
Lo ,y prem. w ęgierskie 02 60 104 5o
Losy 3 %  tureok. 400 fr. 76 — 78 —
Losy m. S tan isław ow a.. — -- 25 5
Srebro nowe austryackie 06 5 18 »(
Srebro w kuponach . . . . 6 2 : ł *7 6
SreDro (obrączkowy rubel 35 <70 —
Rtihle papier, rossyjskie 49 (60 vt

7.T alary  p r u s k ie .................. 1 7 83
D ukat sbrącskow y . . . . . . 5 0 6 t
2 0 -tVankówka .............. 3 6 8 79
Rumuński* obliy. tal. 100 <4 5" 46 n

RiltOEB, 7 m arca.
R enta austryacka . . . .  6 ° *2 1 78 2

„ „ w srehrzeS8/ 74 BO 74 6
Losy z r. 1839 całe za l'» 15 — 16

„ „ 1839 »/» n tOii (1 i - 3 6
4°/0 rzad. 1854 „ „ 26> 8 61 )9 —
6 «/a I860 całe „ 50' Q> 40 l»5

» i, I860 »/» * tOO 6 24 5
Rząd. 1834........... .1 0 ' 147 2 147 7
Como R enten za 2 0 . . .  . 95 6 i>6 ■’
WesHer. n o t oratoiow. 10f l »2 — 2 61
Kredytowe 1880 r. 100 wa. 8 8  60 89
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — — —

F l s a i ę d ,  g  y , ,

D'unftrs 10ci
inspruku . .  na  20 fl. wa.
& -sri**-witsE& n a  i.0 fl. mu.
Krakowskie a a  20 „ w 
1 /tan (rsuay) „ 40 „ „
r alfy . . . . .  „ 40 „ mt.
R u d o lfa . . .  „ 10 „ wa
Satm . . . .  „ 40 „ mk
S a lzb u rg a .. „ 20 „ w.-,
•St. Genois „ 40 „ my
f ry e s tu   „100  „ „

„  „  50 „ wa
-Taldstein. .  „ 20 „ mk.
YindisaltgrSt*. §0 „ „

Obligacje.
fadem niz. buków .. . .  5«/ 

„ galicyjskie .
„ siedmiogrodzki 
„ węgierskie 

ind. węg. z klauz. 1861 
fo ń . kol węg. sr. 5%  se.120

Afcefe baskewe: 
ing lo -austr. za fl 120 wa. 
Anglo-hnngaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ wag. 80 „
C reditanst. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissionsb. w. 200 „ 
liepositeubank „ 80 „
fisc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
ranco a u str.. . .  80 „
„ węgierskie 80 „

Galie, banku hip. 160 „
„ dla h. i prz. 80 „
„ Landsbk LwówlOO „ 

Handelsbk Wied. ISO „ 
Interventiousb. na 80 „
Landerb. V erein. 140 „
vatioualbank .
■ Igólnego austij. 200 „
Jnionbank  . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
y'erkehrsbank . §00 „

'huI.-rHit w 1̂ :1
W eehslstnb Gssel. 80 „ 
W ien .B akY erein  80 „

A§t«!a k iM :
Arcyks. A lbrech ta . 200w&.

8
26 60 
17 76

30 S0 
J7 7 
16 26 
38 
25 
30 

118

24
U  25

78 6i
a su 
9 5 
■i
2 —

i02 2o

321 60 
04 —
92 — 
14 26 
39 7o 

is9  £>0 
20 

1*24 60 
l ) 8u— 
20) i — 
111 50 

01 -  
238 -

318  —

0 i 7
81 — 
7 i — 

249 —  
•21 -  

2 2 8  —  

3 :4 6 
233 —  
389 —

168 -

9
26 si 
18 2:

81
*28 2: 
i 5 50 
39
25 &■ 
31

118 5'

24 5<
23 75

8 i
8 0  —  

82 6i 
82 6 ' 

102 5

322 — 
104  6i 
2 r 3  — 
i i 4  ; 
340 
ISO ń 
•22  —  

■
t 6

210  —  
42 

101 6> 
,42 — 
94 —

<14 6' 
50 
1.3 2 
-3  
72

:49 5< 
2 2  -  

*29 — 
31 *> 6 
134
U l —
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Alfold F ju m e w .a . 200 sr. 
Gohm. N ordbaim  'SO w a 

W estb ah n  200 ,. 
D n ies trzań sk a  fl. 200 sr. 
iJrut B odeuheh  w a. 200 ar.

„  „  L . B . 200 „
E lisab e th  . , 200m k
„ L inz  B udw .w .a. 200 sr 
E p e rie s -T a rn o w  200 „
“ erd iu . N ordbhn  iOOOmk 
> a n e  w .s, 200 sr

F iin fk irch . B arcs *200 „ 
-4*1, < a r i L nów . 210 „ 
G raz-K 5flach górn . 200 „

„  „  II  em isji 80 „
itagohau  O derb erg  2O0wa 
L em b .C zem . Ja s s y  200 „ 
H S hr.8ob .O ent w*. 200 ar, 
„ „ I I  em is. 200 „

O eaŁŃ ordw stb wa. 200 »r.
* 'l i t .  R, „ 200 „

O s tra u -F n e d la n d  200 „ 
f r a g a - i l a i  B 150 „
S u d o lfb a h n  „ 200 „
d ieben  bu rger I . „ 200 sr.
d taa tsb łm  750nfr .) 300 „

„  I I  em isji 80 „ 
dtldbhn (L om bard .) 200wa 
diid-nord V orh ind . 200xnk 
Suez-C anal-G es. fr. 60<> 

heisanaim . . . .  200w>.
’ram  way wied. goo „ 

T u m a u -K ra lu p -P rag 2 0 i t „ 
W ęg. g a i. I. Łiupk. 200 »
„ N ordostbh .w a. 200 „
„  O atbbn 1500 fr) 200 „
„  W e s tb a h n . , .  200 „

Akoys p rz » n y s ł» w « .

la u g e se lls . a ilg . eost 8 
W ied . . .  10

• 'au v e re in  „  100 „
5*nrsfcprr»dukte . . . .  , 3 0( 
H iittenberger E is . 200 „
!v;tieh«rg h u t ,    14
K ałusza. . . . . . . . . . .  20

cegieł, w i-d ., .  20 
« „ i  bud. Iwow, 10 

^o « b . huty. 10)
P arce laey jn e  g a lic . . . .  10
tah łS ghaflh le  P a p , , ,  10 

W ied. p a rc e la e y jn e . ,  101

, < -SM —i*
* ■

) 73 —I * 3 _
46 50 146 60

240 *241 —
— — 110

142 43
— — >48
46 50 247 £0

i  <9 — •210
—, — 163

.(895 *2300
26 76 2*6 26
88 — 189
26 T- ?*26 61

3 — 365 -■
— --- — —

177 -- 77 5
161 162

136 — 130 50
i  8 --- 1*18 61
186 50 186 -
— — — —

103 — 103 50
69 — 170 —
74 — 176 —

334 - 335 -
— —■ —

137 — 187 60
177 178 —

— — — —
36 60 ■(37 6 :

)6 > - <70 —
— — —

151 <52
54 — 155 —

128 60 '■!»
6 * 7 170 7.

73 >74
I -<6 6* 3t5 50

10 — 31
2 ' 

7 60
•2 i

'48 50
6 10 6  : 6 '

89 _
1 <0 
91

— — —
«8 — 91

115 r n _
*20 122 -

.83 60 184 __

Łlsi>* zutaw as.
41% , o e s t  B d .E r .lo sS 5/ 5 sr, 

b „ 33 łfetl»*6%w» 
„ „  gm . 40 „

0  - n tr .  M .  O red. 20 1. 6°/ 
» n 40 64/2 u ,

T ow . kr<3d. . . .  4°
u n „ b , , 5 ‘-
o S a u k u H y p . . . .  66 
„ B a n k . W ło ś .. . ,  6° 

r is t io a a lb a iA  ia . k , 6 a, 
s w . a . . 5°

G est. H y p o th .1 0  ro cz . 5 1/.
50 - 61/,

>. JSred.&  V orseh . „ 6
i> » n 10 6°/0
n w 36 „ 5fi,
„  R e n te n b a n k  36 5 l/ 2 
n n 36 o-1/2

S p ark asse  I  an s tr. 30 5 1/) 
II n u 32 6 1/;

eg . tow . k re d . . „ u 
W ien. H y p . K asse  B1j i

flSISgi sO®s"%ss;?«tet«?s- 
A rcyks. A lb re c h ta . lOOwa 
AlfBid F in m e 5U/,, sr 
B auges. a llg . ostr. 5°/0 sr.

W ien . 6 %  „ 
D n ies trzań sk ie  . .  „ 6 %  „ 
D ux-B odenb. 1871 6 %  „
iilissibetB , , . 6u/(i f  

„ em isja  !8«2 5a/9 „
„ (L inz-B udw eis) 50/0 „
„ „ em. 1872 5 %  „

P erd . N o rd b h  m .k , 6°/8 
n  ‘.'i  w. a . 5’1 *
* » n ®0/o s'

P ra n z . Jn se f  „ 6o/p .
F u n fk .-B ń rc s e r .. 5°/0 „
-Gai, d.ai . L u d . „ 6°/fl .

» n .  em . „ 5a/i) „
. 1871, TH. „ go/,. ,

H iittenh. E isen -G ew .’ a/ n „ 
In n eb erg er „ 6 %  „
(Łasch, O derb . „ 6 %  ,
L w ow .-G zern .-Jaasy :

R I .  1866 w. a. "6%  „
„ I I .  1887 „ £>% „
„ K I .  1868 „ 6«/s -
„ IV  1872 „ 50/; „

M a hr, S o a .O atr. s  6 °/s a

100 2. 
"8 -  
85 
"8  7 
95 -  
73 60

*8 60
94 50

«0 3 
91 5( 
91 —

87 26
• 3 — 

RO — 
98 — 

6 21 
86 Z. 
95

90 80
92 2
93 75 

5
0 —

92 —
92 7

1 4» 
01 — 
*9 6" 

8 26
7

>i2 2 
I I i 60
93 60

101 5 
2

96 5 
84
-3 75 
>■* 0

77 2<
87 _
78 — 
7-7 —
88

i OO 50
88 26 
86
97 2 
96 60

30 6<
89 -
85 --

90 50 
92 -
91 60

87 76 
93 6> 
81 -  

100 — 
96 71 
86  76 
95 60

91 2
92 75 
84 25 
96 
70 96

93 
91 7 

i ( l i  2
99 7 

9 7

i 0-2 Bi 
100 90
94

■98 
9?
84 10 
s4 
82 76

77 50

79 -
78
88 6i

Oest. Ndwstb w. a. 5%si 
Sudolfbahn r> B°/s ,,
■iiebenbfir. I .  „ 5 %  „
Htidbshsi (Lombardy) , 

«d jif>rd VeyJ). w. ,..5 
Theissbahn 5 %  sr 

ęą. gai. ^ u p k . 6 %  „ 
» Hrijost 300 „
b Ostbhs 300 6% B 
n W estbahn 5°/, „

Wskai® gss S 
rani fart akont. 6 */,

la a f c a r g  „ ,*/« -
-osdyn „ 41/ ,  „

“siT* * 8 „

Mrasty;
sukat w ażny.

10 frank, a u s t r . . , . . . .
„ francuz .. . . .

<r»bro ,» ,  .
”a la r p rusk i . . . . . . .

L W W  5 marca.
. kc. banku hip. gal. 16 241 — 243

„ „ krajów . 10< 1 82 -
tsty zast. ga lic .. . . 5°/ 78 8 <> 7> 4'
s n 17 - . 4° 11 7' 15 7-2 25
* . banku  hip. 6 ° "8  45 89
„ „ włościan 6 ° 94 9> >S 2

bligi ind. iTsUejj S« 77 60 78 2
'.timperi®} cos. 8 91 8 9*
nbel srebrny  obra.j»» i 6 > 1 73
u * papier 1 61 1 5

27 lutego k Ra. k.
l’exle Londyn 1 f. st. 3 rr. 7 31 7 3

„ Paryż 800ff?lOd _ 87  3
„ W iedeń 150 zir. *2 m 9 ‘2 9“ 5V

keje koi. warsz.-wied 97 - 96
,. „ wsrs».-byd(r 72 72 JO
- „ w srsz.-tare - — i ’ 6 0

isty east, serji 1 . ,  4 C 94 3' 94 Bl<
„ u „ 2 48 93 3 93 60

kupon ubiegsh -  7* —
•  r n o w e ...»  6«> 93 3 93 60

kupon ubiegły 90 -  -
„ lik w id acy jn e .. 45/ 0 79 20 79 60

kap on ubiegły — 95 —  —-

lo  • O 
94 50 
"1 2 

109 60
78

85 71 
83 25
79 8 0  
89 60

92
53 60 

!•!» -  
12 8

6 16

8 6 
07 4> 

168 76

too <5 
!4  7 
19 76 

1 1 0  -  

80 —

86 —  
83 Bi 
80 20
90

92 20 
63 80 

109 10 
42 85

5 18

8 69 
107 6 
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Sospedarstwo przemysł i handel.
K ęty  4 marca. — Pszenica 0, żyto 4 .5 0 , 

jęczmień 3 .5 0 , owies 1 .80 , ziemniaki 2. — , 
siano 1 .40 , konicz 2 .— , słoma 1 .10 , drzewo 
twarde 8 .32 , miękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
masa masła 1 .70 , kopa jaj 1 .20 , ft mięsa 0 .22 .

P e s z t  4  marca. (Targ zbożowy.) — Pszenica 
spokojnie, ale ceny stanowczo w yższe; inne 
ziarna po cenie stałej.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 7 .40 , na 82 
ft. 7 .55 , na 83 ft. 7 .65 , na 84 ft. 7 .75 , na 
85 ft. 7 .85 , na 86 ft. 7 .95  za 100 funtów cł. 
Zyto na 80  ft. po 4 .2 5  — 4 .3 0 . Jęczmień na 
70 ft. 3 .0 5 — 3.20 . Owies na 50 ft. 1 .65  do 
1.70 zła.

Szmalec płacono po 3 0 — 32 zła.
Powietrze piękne.
B ern o  2 marca. (Cukier.) —  Na ostatnićm 

posiedzeniu fabrykantów uchwalono założyć 
towarzystwo wywozu cukru. Chociaż przepro­
wadzenie tak tćj jak wielu innych uchwał po 
łożenia przemysłu nagle lepićj nie usposobi, 
to przecież w ten sposób zawsze jakieś pole­
pszenie, chociaż z poniesieniem pewnych ofiar, 
nastąpić musi, a przez to samo jakaś możność 
wywozu nadprodukcji wyszukać się da.

Przechodząc do właściwego obrotu tym ar­
tykułem, donosimy, źe tak leżący jak odstawo­
wy cukier w cenie spada. — Faktyczny obrot 
graniczony był na kilka tysięcy centnarów po 
8 .40  — 18 50. Rafinowany towar doznał spad- 
u do 50 c. od przeszłego tygodnia. Na knn- 

sumo zakupują bardzo mało i to w niewielkich 
rtjach. Żywią nadzieję, źe na podstawie dzi­

siejszych notowań ruch w przyszłym tygodniu 
się ożywi.

Notowano dzisiaj : Rafinowany po 28 — 27, 
melis po 2 6 .7 5  —2 6 ,  lumpen po 2 5 .7 5  do 
2 5 .2 5 , ordynarny po 24 , małe lOfuntowe g łó­
wki po 20 75, w kawałkach po 1 9 .50  zła.

W r o c ła w  4 marca. — Płacono za pszenicę 
w miejscu na 88 ft. 2 6 4  sgr.; żyto na 84 ft. 
180 sgr.; owies na 5 0  ft. 133 srgr.; rzepak 
w miejscu 150  fnt. brutto 297 1/ 2 sgr. — Ólćj 
w miejscu po 22 ta l .—  Spirytus 100  stopni 
Trail, po 1 7 - / 3  t!*l-

Wiadomości telegraficzne.
M onachjum  6 m arca. O biegająca tu po­

g łosk a  o odw ołaniu  p osła  pruskiego bar. 
W erthern, m oże b yć poczytaną za zu p eł­
nie zm yśloną.

P a ry ż  5  marca. Z aprzeczają tu d on ie­
sieniu o obsaczeniu  jen. G all feta i k s ię ­
cia Chartres w A !g  erji przez Arabów. 
W ypraw a zupełn ie się pow iodła, a ks. 
Chartres (Robert, brat hr. Paryża) wrócił 
26 lutego do B iskry.

M arsy lja  5 m arca. D zien n ik i barceloń- 
skie donoszą d. 4  brn., źe k oleje żelazne  
ku Francji są zu p ełn ie w o ln e , a ruch 
na nich przyw rócony. D n ia  6 bm. zacznie  
się napowrót ruch na kolei m iędzy Bar 
celoną a Saragossą, a przeto na w szyst 
kie kierunki w olne są zw iązki ze  stolicą  
Katalonji.

M adryt 5  marca. Zapew niają, źe  w  San 
Roche, n iedaleko G ibraltaru, podniosło  
broń 200  karabinierów i ośw iad czy ło  się 
za D on K arlosem ; oficerow ie m ieli się 
p rzyłączyć do tego ruchu.

K on stan tyn op ol 5  marca. P o se ł turec­
ki w L on dyn ie M usurus pasza, baw iący  
tu, wraca w sobotę do L ondynu.

Rossja zgadza się  na protokół, który  
poddanym  rossyjskim  w Turcji pozw ala  
nabywać ziem ię.

Przegląd polityczny.
O św iadczenie G r o ch o lsk ieg o , źe dele- 

gacja ga licyjska nie będzie brać żadnego  
udziału w czynn ościach  rady państwa, a 
które D zienn ik  P o lsk i uważa za stanow ­
cze w ystąpienie P o lak ów  z parlam entu, 
co się dopuścił naruszenia konstytucji — 
to ośw iadczenie nie ma praw dopodobnie  
tak wieikićj doniosłości. O puszczając ra- 
Ję państwa bez złożenia  m andatów, de- 

gacja nasza zostaw iła  sob ie furtkę, k tó ­
rą zaw sze będzie m ogła w ejść do niej; 
a jak  z łośliw ie  Tagblatt u w a ża , to sama

w ęg iersk i i za o p a trzen ie  arm ji k on w ed ów  
w  k orp u sa  tech n iczn e . J- śli p o łą czen ie  
p rzy jd zie  do sk u tk u , w ted y  k o lom an  T i­
sza  m ia łb y  z o s ta ć  m in istrem  soraw  w e­
w n ę tr z n y c h , k o lo m a n  G h iczy  o b ją łb y  fi. 
nanse, obrona krajow a p rzy p a d ła b y  bar. 
F ry d ery k o w i P o d m a n iczk y em u , a oąw iata  
A n to n iem u  C sen gerem u . O k o ło  p o łą c z e ­
nia s ię  tego  czy n n ie  bardzo  k rząta  się  
S z la v y , oraz n iek tó rzy  c z ło n k o w ie  le w e ­
go  śro d k a ; S z la w y  za w ia d o m ił ju ż  o tćm  
c e sa r z a , i je ż e l i w arunki zo stan ą , p rzy ­
ję te ,  n ow e m in isterstw o  je s z c z e  w  tym  
m iesiącu  s ię  u tw orzy . Z teg o  p ow od u  w  
izb ie  o d ło żo n o  w y b o ry  do w sp ó ln y ch  de- 
legacy j."  P esz te ń sk ie  d z ien n ik i n ie  dają  
w ia d o m o śc i tćj źadnćj w iary.

P ru sk a  izb a  p o se lsk a  pom im o opór  
rządu u ch w a liła  zn aczn ą  w ięk szo śc ią  zn ie ­
sien ie  p od atk u  od  d z ien n ik ów . O św iad ­
czen ie  m in istra  fin a n só w , że  przed  za p e ­
w nien iem  reform y p od atkow ćj on s ię  nie  
m oże o b ejść  bez tego  p od atk u  , w yg lą d a  
d o sy ć  k o m iczn ie  w o b ec  grubćj o sz c z ę ­
d n ości , k tórą  n ied aw n o  w y k a za ł bu dżet. 
Ż e p. C am phausen  w yb orn ie  m oże s ię  o- 
b j ś ć  b ez  pod atk u  d z ie n n ik ó w , to w sz y ­
scy  w ie d z ą ; p o w o d y , d la k iórych  m in i­
sterstw o ch ce  g o  za trzy m a ć, są p o lity c z ­
nej natury, n ie finansow ój.

Z dan ia  repu b lik ań sk ich  d zien n ik ów  pa- 
ryzk ich  o ostatn ićj m ow ie T h iersa , są mu 
w o g ó le  p rzych y ln e . P rzed ew szy stk iem  
zasłu gu je  na u w agę g ło s  R ep . f r . ,  k tóra  
ch ociaż  ża łu je , źe  T h iers w y ro d ził tę sam ą  
m yśl co D u fa u r e , ty lk o  z op u szczen iem  
n ieroztrop n ych  teg o ż  ek sp ek to i a c j i , o- 
św ia d cza  jednak  za d o w o len ie  ze słów  j e ­
go , d o ty czą cy ch  o sw o b o d zen ia  kraju od  
N iem có w  i b ęd ącego  z tem  w zw iązk u  
rozw iązan ia  izb y , tudzież z  ob ie tn icy  pre­
zyd en ta , źe  rzeczp osp o litą  za w sze  będzie  
u w aża ł za  św ięty  p ow ierzon y  sob ie  za ­
k ład . O rgana orlean istów  mó w i ą ,  że  n ie  
o sią g ło  s ię  w p raw dzie w szy stk ieg o , czeg o  
s ię  ż y c z y ło ,  a le  w s z y s tk o , czeg o  m ożna  
się  b y ło  sp o d z iew a ć . P rzec iw n ie  ton d z ien ­
n ików  le g ity m isty c zn y ch  jest nader ostry . 
N ie  p od ob a  im się  t o ,  ź e  rzeczp o sp o lita  
fa k ty czo ie  się  u r z ą d z i, a izb a  -rozw iąże  
się , n ić  nadaw-szy F ran cji ostatecznćj u- 
staw y . Assemblee nat. w o ła :  „ P o k o len ie  
błazn ów  nie w ym arło , w id zie liśm y je  w c z o ­
raj na m ów n icy  w ersa lsk ió j“!

W  izb ie  gm in  to c z y  się  ży w a  d y sk u ­
sja nad  b ilem  w  u n iw ersy tec ie  ir lan d z­
k im ; je s t  rzeczą  w ą tp liw ą , czy  G lad sto - 
n ow i s ię  uda p rzep row ad zić  sw oje  z a ­
m iary, —  p on iew aż najserd eczn iejsi je g o  
p rzy jac ie le  znajdują, że  w n io sek  j e g  . jest 
u ieb ezp ieczn y . U d e r z y ło  to w szy stk ich , 
ze John  B righ t n ajp op u larn iejszy  c z ło n e k  
w A n g lji b y ł o b ecn y m  w parlam en cie  
p od czas rozpraw  nad ow ym  b ilansem . —  
M inisterstw o G lad ston a  zd aje  się  lic z y ć  
na je g o  p op arc ie .

Z H iszp a u ji je s t  k ilk a  p o c iesza ją cy ch  
w iad om ości. N ajp rzód  nie m a ju z  m ow y
0 pow-staniu w  M a d ry c ie , dalćj b an d y  
k arlistów  zo sta ły  d w u k rotn ie  p u b ite , —  
n areszcie  z a ta r g , k tó ry  m ia ł zach w iać  
stan ow isk o  d z is ie jszeg o  gab in etu , ma b y ć  
tym ezas m  za ła tw io n y , g d / ż  ja k  s ię  z d a ­
je , p ojed n an ie  ra d y k a listó w  z rep u b lik a-

am i p rzy jd zie  do skutku.
K rw aw a u tarczka, k tóra  za sz ła  m ięd zy  

m ilicją a p o lic ją  w N ow ym  O rlean ie, p o ­
w sta ła  z e  szczt-gó loćj o k o lic z n o ś c i , źe  
p od czas w yb orów  gu b ern atora  L u izja n y , 
niedaw no o d b y ty ch , w y sz ło  z urny d w óch  
kand yd atów , k tórzy  w zajem n ie so b ie  p rzy ­
p isują w ię k sz o ść  g ło só w  —  jed en  m u­
rzyn, drugi b ia ły . C en tra ln y  rząd w W a­
szy n g to n ie  o św ia d c z y ł się- pierw ćj za czar­
nym , lecz  w sk u tek  źyw ćj a g itacji prze­
c h y lił  s ię  potćm  na stron ę b ia łeg o . -P o ­
n iew aż k ażd y  z ryw alów  jak n aju roczy-  
ścićj za in sta lo w a ł s ię  w  grzęd zie , o to c z y ł  
się  sw oim  sztab em  u rzęd n ik ów  ; u rząd ził 
sw oją  p o lic ję  ja k  i m ilicję , oraz p o d z ie lił 
lu d n ość  na dw a n iep rzy jazn e  o b o z y ,  ła ­
tw o w ięc  zro zu m ieć  w ia d o m o ś ć , k tórą  
w czoraj p o d a ł te legraf.

Ostatnfg telegramy.
S tu ttg a r t  7 m arca. B y ły  m in ister  V arn-

1 ii ler  w ybran y zo sta ł w p ow iec ie  mar- 
b ach sk im  p o słem  do sejm u n iem ieck ieg o . 
P rzec iw n ik  jego o trzy m a ł bardzo s z c z u ­
p łą  m n iejszość  g ło só w .

K ir s a  —  W j0 <8 e ń 8 m a r c a , g o d . 2 . 2 0 . 
Srebr*'107 50 . —  A k cje  k red y t. 3 4 0  — . —  
L o m b a rd y  187 ,— . —  L o s y  z  r. 1 8 6 0  — .— . 
L osu  1 8 6 4 r .1 4 7 .2 5  — Afee.je fra n k o -su str . 
149 5 0 . —  N a p o ie o a y  8 .71 Vo- A k c je  k o l.  
g a fie . K aro la  L u d w ik a  227*— . —  ’A k c je  
k o le i Iw o w sk o -ezeru io w . 1 5 1 .— . —  A k cje  
k o le i p ó łn o c n o -w B c h o d m ć j 154  2 5 . —- 
A k c je  banku z w ią zk o w eg o  (Y ere ia sb a n k )  
2 2 3 ,— . — R en ta  w  sreb rze  — .— .— O b lig i 
indem ®, g a lic y jsk ie  7 8 .5 0 .—  A k c je  b an k u  
w ied eń sk . d la  obrotu  o g ó ln eg o  2 2 8 .— .—  
A k c je  snglo-bsuaku 3 2 3 .— . —  A k cje  k o le i 
rząd . 3 3 4 — . —  A k c je  k o l. sied m . 1 77 .— , 
A k c je  k o l. R u d o lfa  1 7 0 .— . —  T ram w ay  
3 7 0 — .— A k c je  b an k u  b u d o w y  2 8 1 .— .—- 
A k c je  k o le i w s c h o d n ić i l2 9 .— . —  A k cje  
b an k u  a n g lo -w ęg . 1 0 4 .2 5  —  U n ion b an k  
2 5 1  — . —  L o sy  tu reck ie  7 5 .7 5 . —  L o sy  
w eg . prem . 1 0 2 .— . —  A k c je  k o le i bogum . 
177 — . — A k cje  k o l. E lżb ie ty  24 6  — . —  
A k c je  k o le i p ó łn o cn o  zaoh od n . 2 1 8 .— .—  
A k c je  franco-hungaria  1 0 1 .5 0 . —  O g ó ln y  
austrjack i b an k  3 7 4  2 5 .

U sp o so b ien ie  g ie łd y  : sta łe .

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gnmplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. ftralicliowski.

Nadesłane.
Nadchodząca wiosna ze ziniennem zawsze 

powietrzem, przejście bydła na zieloną paszę 
k o b j  ż e la z n a , k tóra  zab iera  p asażerów  i wypędzanie jego na pastwisko jest często 
z W ied n ia  do L w o w a , m o że  ich  zab rać dla niego szkodliwe, a choroby narządów od- 
tak źe  ze  L w ow a, do W ied n ia . (dychania, kolki, wiatry, wzdęcie, tudzież go-

C zytam y  w A l f  o ld ,  p iśm ie  w  A rad zie  ściec i dna i t. p. pokazują się częściej. Prze- 
w y ch o d zą cćm  : „ W e d łu g  w ia ro g o d n y ch  eiw tym chor> bom stosownym środkiem jest
w ia d o m o śc i, to c z ą  s ię  u k ła d y  m ięd zy  rzą- Fr. Jana Kwizdy K orneuburgsk i p roszek  dla 
dem  a lew y m  śr o d k ie m , a je że li p ozory  bydła, tudzież jego c. k. uprzyw. przy w r o tc z y  
n ie  m y lą , p rzy jd z ie  do p o łą c z e n ia  s ię  p łyn , których składy wymienione są w dzi- 
jed n ego  z  drugim . L e w y  śro d ek  staw ia  siejszym inseracie. 
n a stęp u ją ce  w a ru n k i: sa m o d z ie ln y  b a n k i IIMM



TtRAJ z niedzieli 9 marca.

Sprostowanie.
W  „C zasie44 z d .  27 lutego b. r. jest mowa o po­

staw ieniu  pom nika G enerałowi H w i D ąbrow skie­
m u. W  tern sprawozdaniu je st  frazes: „Żywi nie  
dosiadali n ieboszczyka i n ie harcowali na  ̂nim, 
ja k  to pow szechnie się  dzieje44 —  jest  to jakby  
przygana tem u, co w  w iliją  z powodu om ówienia  
m alow idła K ossaka w odcinku tegoż dziennika u- 
m ieszczono. —  E pizod  z  bitw y Grochowskiej, cy- 
tacya z „Gońca K rakow skiego44 z 26 lutego 1831. 
„W  czasie onegdajszych obrotów itd .44, onegdaj- 
*zych, m a znaczyć 24 lutego —  w tym  dniu cicho 
b y ło  pod G rochowem , bito się pod B ia ło łęk a  od 
g . 4  z południa do nocy. —- N aczelny wódz prze 
graw szy b itw ę , zna lazł się na Pradze —  nie mając 
ju ż  żadnego dalszego kłopotu, przypom niał sobie, 
że zostaw iono zdem ontowane dzia ło  blisko linii 
n iep rzy jacie lsk iej> w y sła ł w ięc  po nie sw ego  
adjńtanta L eona R zew uskiego z przodkarą, ten 
w ybrał sobie kilku  odważnych itd.

O bsługa zostaw ionego działa, m ogła być tylko  
wykom enderowaną. K anonierzy w szyscy byli je­
dnacy, przebieranie m iędzy n iem i byłoby zupełnie  
przeciw ne służb ie tój broni, którą zbyt dobrze 
znał L eon  R zew uski. —  N ieprzyjaciel zostaw ione  
w  bliskości działo uszkodzone lub nie, byłby skw a­
pliw ie zabrał —  to zaś, które przodkara uprowa­
dzić m ogła, n ie było zdem ontow ane przynajmniej 
w  drzewie — chybaby go nieprzyjaciel w prędkości 
p rzełoży ł na now ą law etę i tak sporządzone działo  
gw oli „Gońca K rakow skiego44 przewrócił.

Leon Rzewuski w ytrzym ał n iesłychany ogień  
kilkunastu d zia ł bez stra ty  i uszkodzenia44. —  
Jeże li tak, to to m usiały być^ salw y w iw atow e, 
które się uradowanem u nieprzyjacielow i wyrwały.
Koledzy przywitali okrzykam i m łodego bohatera.

L eon  R zew uski był dobrym i gorliwym  ofiee- 
rem, ale w tej broni o bohaterstwie oficerów nie  
byw ało mowy. —  Dobry wzrok, norm alny puls, 
dopełn ien ie pow inności naukowo i podług regula­
m inu , to i  w szystko — po za tem nie m ogło być 
n ic  i  n ic też n ie było — tak św iadczą rozkazy  
dzienne, które w łaśn ie o owym  bohaterskim czy­
nie zupełnie przem ilczają. —  W ym yślił go Benja- 
m inek „G ońca44 i  dziś w  „C zasie44 powtarza fejle- 
tonista śm ieszną blagę w odcinku poważnego  
dziennika dla zgasłych  ju ż  ludzi, k iedy on po­
w inien silić  się  w podtrzymaniu, kierow nictw ie  
i  skupianiu żyjących —  dla u s łu g , których nasz 
kraj bardzo w ieie  potrzebuje i  od nich żąda.

„Poetis et pictoribus omńia licen t44. —  Artyście 
w olno było szukać natchnienia w ladajakich szpar­
gałach  mu udzielonych , m ógł nawet sw oje działo  
w pakow ać w  zaspę śn iegu , którego pod Grocho­
w em  od 19 lutego w cale n ie było. — A le cóż u- 
pow ażniało Benjam inka, by harcował swem  p ió ­
rem na L eonie Rzewuskim  —  chyba  ̂ chęć za­
chow ania przez tradycją prawa w yzyskiw ania tej 
reszty artystów, którzy jeszcze s ię  nie odłączyli 
od Tow arzystw a krakowskiego przyjaciół sztuk  
pięknych. —  W idać to w pochw ałach udzielonych  
przez niego „dziew czynie czerpiącej wodę św ię­
cona44 pędzla Strzegockiego —  taką m yśl nasuwa  
także łatka przypięta w ielkiem u m istrzowi, a zara­
zem  i tym  artystom, którzy wraz z nim zerw ali 
z dyrekcyą Tow arzystw a krakow skiego sztuk p ię­
knych , jako niechcących  o ła c a ć  haraczu lite ra ­
tom „C zasu44 za ich pochw alne w zględy.

Kraków, 6 marca 1873 r.

księgarn ia  k  Nowoleckiege
w Krakowie, w Rynku, Nr. 15,

otrzym ała na skład głów ny dziełko pod t v t .:

:! j :

została

dla dzieci polskich,
napisana przez

S .  Z a u i r s s a . s a . s l s i l e i g ' O ,
z 79 drzeworytami w tekście. 

Cena egzem pl. 4 ©  cent. w al.. :

w ydane przez Bank Krajowy G alicyjski, z wygra- 
nem i na złr. a. w. 40 .000 , 35.000, 30.000, itd ., 
których ciągnienie nastąpi ju ż  2 maja r. b . , są do 
nabycia w m iesięcznych ratach po 9  zł. a. w. na  
Podgórzu w Głównej trafice u p. I * .  J .  DVta/ra.- 
*3.3. £Ł i  w Krakowie u 3KT. E l e i o b . a  na 
Stradomiu i u K l a l a u s a  przy ul. Grodzkićj.

41311,1-3)

serya 6 ta , a drugiego rocznika tegoż wydaw nictw a serya II. opuściła  prasę i 
rozesłana w szystkim  prenumeratorom. — Obejmuje ona tom ow 5 : O s o r o z a
j M C c z g iL łE s ,ton) I . —  3&fiE±2S.c»ia. ,  tom ów 2. — O s t a t n i  z

,  tom 1 i X aSŁ -fcs».srxx±a. C z a r n o f e B i ę z -
I s i s h ,  Serja II. tom i .

Prenumerata na pism a i .  i. K raszew sk iego  w ynosi z przesyłką pocztow ą : rocznie  
(za 20 do 22 tomów) S 4  złr. —  półrocznie 7  z łr .—  kwartalnie 3  złr. 3 0  e t .—

D la  prenumeratorów B l b l i o t e ł c i  P o w l e a c i  i  m o m a n -
z przesyłka roczn ie: fl©  z łr .—  półrocznie 5  z łr .—  kw artalnie © złr. 3 0  ct. 

D la  prenumeratorów m iejscowych : kwartalnie © zlr.
D otychczas w yszło dzieła zaw ierają:

3 3 w a  ś - w l E Ł - f r y ,  4 tomy. —  O Ł łe s /Ł e ł .  ssen  w s i ą  , 3 tomy — 2r»«3<S“  
•fcra, i ś-O T ri.S fft,  2 tom y — lEŁ& isffcsosaa., 1 tom  —
SS-fcELX-yvr , 2 tomy — 3 3 S3iw ow sa,c3Jt =»., 2 tom y — O s t r o ń n i o
a  o g n i e m  ,  i  tom —  L e L ^ s u r a i i a ,  O iśss& rrreŁ O sSŁ sslęssiŁ E Ł .. 4 tomy 
X X l a - f c o s r s r a .  e s  ,t o lE S ,« a .ś d  c3 .asi< aT O ros3 '3rxa4 .@  ,  1 toin —  Ł » £ Ł s3 .a > -
w s k  : E » i e c 3 SB«.:]rsŁ, 1 tom —  X4T1  «a> as 30. s a j  « 3 s t k ł e g o
tom y 2 — P o w i e ś ć  b e z  - fc y fc x a J :^ , 4 tom y —  C z e r o z a  S r S i o -  
g i ł a ,  1 tom —  M i l i o n  p o s a g u ,  2 tomy —  <Oss-fc£Ł-fc3SŁ±, z= S i e -  
a s . i o i r z s r s Ł s i s . i o S a .  ,  1 tom —  la a a / f c s s /v x a i ia .  C s a .2 r - iŁ < c s 3 s ; s i^ s 3 3 Ł a .  ,  
(Serja II.) 1 tom.

Nowo przystępujący abonenci m ogą nabyć rocznik pierw szy 22 tom y za cenę  
prenuraeracyjną. —  Prenum eratę na leży  nadsyłać do księgarni 4043(4-?)

11 ̂  TIMIEJETSBł
w, y KWAtrr

mm liii
(zsszczycony  medalem  

na W ystaw ie K rakowskiej r. 1872,/

utrzymuje

SKŁAD PAPIERÓW.

■a a

W Ę§i!M w9J

potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,
wraz x pracownia

fon og ram ó w , P ieczą tek  wytłaczanych, <C slf |
Biletów w izytowych, Adresowych ( £ 0 ^

i Nadgłowków listowych 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

fi B

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.

APTEKA pod SŁOŃCEM 
Flor. Sawiczewskiego

Maximilian W itkowski.

ktoby chciał na hipotekę kam ieniczną w Krako­
w ie w  połow ie w artości na lat p ięć za opłatą 10 
procentu rocznie w ypożyczyć, zechce zgłosić się

listow nie pod adresem K rak ów — poste

restante. 4142(1-2)

Kaszel i Koklusz
u  dzieci, m ożna natychm iast w yleczyć

s y r o p e m  na K o k l u s z
D ra O skara Desaga

aptekarza i chem ika w Strassburgu. 
Środek ten jako najskuteczniejszy, został 

w e F rancyi, B e lg ii i Szwajcaryi w  klinikach  
dla dzieci urzędow nie zaprowadzonym .

Cena flaszki 1 złr. 50 kr. w. a.

Sok, Ziółka i Cukierki 
karpackie. 4oiig10)

Jedyny środek na kaszel kataralny i chryp­
k ę . —  F lakon  soku 85 cent. —  Pudełko cu­
kierków  35 cent. —  P aczka zió łek  25 cent.
G łów ny Skład w  aptece pod „Białym  Orłem “ 

A. S ied leck iego w Krakowie.

Dr. L. G. Kraus,
em . sekundaryusz k lin ik i i oddziału syfility- 
cznego w w iedeńskim  c. k. szpitalu pow sze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

u k r y t y c h  i  s k ó r n y c h .
W iedeń, Franz-Josephs Quai, W erderthor- 

g a sse  Nr. 7, II. S tock.
Ordynuje od II do 2  i od 5  do 8  w ieczór, 
g a y  Pisem ne konsu ltacye uskutecznia się 
niezw łocznie, a m edycyny i  instrukeye po­
sy ła  się  w  każdym  języku. 
g jg f~  Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
św iadczenia, jak ie  zebrałem  w  najpierw szyeh  
i  najw iększych szpitalach i m oje naukowe 
zdolności na polu  syphilodologii, podają naj­
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko i 
radykaniie w yleczeni. 4106(1-?)

KAROL STEFEK
Handel

poleca życzliw ym  przyjaciołom kw iatów  i ogrodów, 
jako tóż ekonom  i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, 
traw i kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko­
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za­
kładania pięknych ogrodów; głóg 
do zakładania żywych płotów, potem: 
rośliny wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako też do obsadzenia grup 
i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na we­
sela. — Cenniki rozsyła się na życze­
nie bezpłatnie i franko. 4002(3-9)

N a wielokrotne zapytania Szan. P. T. P ub liczności, main zaszczyt oznajm ić, 
iż  w tych dniach n adeszły  r ó ż n e  p a r y a Ł i e  p o t r z e t o y  r y s s u n -  
Ł o w e ,  p i s e m n e  1  m a l a r s l t l e ,  jako to: re isszeu g i, farby, papiery 
rysunkowe i w iele tym podobnych rzeczy ą c y c h  e s w ą  d o ­
b r o c i ą ,  g n a t e m  i  t a n i o ś c i ą .  3576(13-z6)

Med. Dra, 4086(2-?)
utrzymuje na składzie

KROWIANKE
Styryjską i Czernichowską.

Przy subskrypcji, która się odbyła d. 24, 25 i 26 p. m. 
na 5 0 .0 0 0  sztuk akcyj „Budowniczego Towarzystwa Pierw­
szego Ogólnego Stow arzyszenia Urzędników11 austr.-węgierskiej 
monarchii, subskrybowano 4 9 0 .2 8 3  akcyj i po zrobionej repar- 
tycyi wypada na subskrypcyę

sztuk

PAMIĄTKI

i

3
11

101
501

(4140)2 pół akcyi;
10 jedna akeya;

100 piętnaście procent subskryb. ilości; 
500 dwanaście „ „ „

1000 dziesięć „ „ „
1000 i więcej, ośm

świętej spowiedzi i komunii.
Nr. l .  Pam iątka spow iedzi, w ielka 8ka  

z ozdob. złott-mi za tuzin fl. -  40 
„ 2 Takie sam e k o lo r o w a n e ... .80
„ 3 Takie sam e bardzo piękne

m iniatury za tu z in ..................fi. 1.50
Nr. 1 Pam iątka komunii w forma­

cie 8ki, czarne, za tu z in ..  30
„ 2 Takie sam e k o lo r o w a n e ... 60
„ 3 Takie sam e, w ielka 8ka, z

ozdobami zło tem i za tuzin 40
T akie sam e kolor, za tuzin 80
Takie sam e w  formacie 4to
czarne za tu z in ......................

Takie sam e bardzo p iękne
w  kolorach, za tu z in  fl. 1.20
T akie sam e, 4 różne obrazy  
(miniaturowe) za tu z in . . . f l .  1.50
W zory na żądanie się  daje.

Ułamkowe części nie są uwzględnione przy rozłożonych 
według zasady procentowej subskrypcyach. — Według ogłoszo­
nych warunków, można sobie odebrać przypadające sztuki w cza­
sie od 5go do 15 b. m. w dotyczących miejscach subskrypcyj­
nych; termin jednak dla tych subskrypcyj, na które przypadają 
połówki sztuk, musi być odłożonym na 12 do 15 t. m ., ponie­
waż na zrobienie udziałów potrzeba jeszcze kilku dni.

60

m. Hestzes. Borsen & A rbitrage-M aklerbank.

JAN HEINDL
W iedeń, Stefansplatz 7 im fiirst-crzbishófl. 

P a la is . 4083(1-3)

gjgp- Dna, 1 gościec **̂§
m oga być uleczone. Najdóśw iadczeńszym  i prawdopodobnie jed yn. środkiem na te choroby jest

„ G o ś ć c o w a  i«*s7-£s>t;E&‘4 D r a  P a t i s o n ’a
szczególn ie stósownym  w  gośćcow ych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów , w dnie 
w  głow ie, rekach i k danach , w darciu w  członkach, w grzbiecie i lędźw iach  itd. — Cała  
paczka po 70 kr. —  p ół paczUi po 40 cent. — W  Krakowie, w aptece Śtockm ara. 3054(2-12)

LOSY MIASTA KRAKOWA
$$Ęt" Główne wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 2 0 .000 , 15.000 itd.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie: o . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia  jego W Brodach. - 4025(4-?)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeseh&ft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

LOSY l i r a  KRAKOWA
( JST* 1 ^ 0  25 złr. w.

n r  i .  DWORSKI im
w  Krakowi©, iFŁyiO-ols: Główny 1. 1-3L.

4035(4-?)

nasion i zakład ogrodniczy 
w Cieszynie,

( S z l ą a k  a u a t r y a o k l ) PAROWA FABRYKA
A 1

B. SCKftKBERG & FRiKKEL w  KRAKOWIE.
Niniejszem ośmielamy się  zwrócić uwagę P. T. Publiczności na nasze wyroby z tern 

nadmienieniem, że urządziliśmy maszynę według najnowszej konstrukcyi i dostarczamy jak
najlepsze wyroby po najtańszych cenach. 4125(1-4)

I

jednopiętrow y z ogrodem przy u licy  Karmeliekićj 
Nr. 64. jest z wolnej ręki pod korzystnem i w a­
runkami do sprzedania. — B liższa w iadom ość na 
m iejscu. 4128(1-2).

P ow yższy  „ S k ła d  P apieru“ zaszczycony m edalem  W ystaw y Krakowskiój r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów  w izytow ych, monogramów, p ieczątek  w ypukło  

.t łoczon ych  i firm handlow ych, jako tćż w szelk ich  tym  podobnych^ robót, podejm uje się  
poniżój w ym ienione artykuły uskuteczniać po nąjtaÓ8Zyoh cen a ch , jako to:
Za 100 listów  i 100 kopert wraz z wybiciem  monogramu w różnych kolorach od 2-40 w yżej.
Za 5 0  listów  i 5 0  kopert wraz z wybiciem  monogramu w różnych kolorach od 1.20 w yżej.
Za 100 listów  i 100 kopert wraz z w ybiciem  Imienia i N a z w isk a ............... .. od 2 .—  wyżśj'.
Za 100 listów  i 100 kopert wraz z wybiciem  białem  dwóch lub trzech  liter od I.—  w yżej.
Za 100 sztuk Biletów  w izytow ych na białym  matowym k arton ie ........................o d — 75 w yżej.
Za 100 sztuk Biletów w izytow ych na glancownym  k a r to n ie .................................  od I —  w yżej.
Za 100 sztuk Biletów w izytow ych na marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyżej.
Za 1 ryzę 8° [480 ark.] nadgtówŁów listowych z papierem  od 3 .—  w yżśj.
Za flO©© sztuk pleozątek ttoozonyoh. z w yrażeni™  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca na lakowym papierze 9.3®. 
Za f ® 0 ©  sztuk pieczątek ttoozonyoh z wyrażeniem  Im ienia,

N azw isk a , godności i m iejsca "w" rchżnyołx fcoloracłi. S.
Za lOO® sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia, 

N azw iska i m iejsca z herbem  lub godłem  w różnych l ^ o l 0 3 t a > c l x

Nadeszły w szystkie książki handlowe. U
Zam iejscow e zam ówienia uskutecznia  s ię  za  przesłan iem  p ó ł  » a l e ź y -  

t o ś o i ,  p ozostającą resztę  za  p o t o r a n i e m  p o e s t o w e m . .

DWOREK ASYSTENTA
<3Lo apteki w Brzesku.

4134(1-3)

P rędka pomoc przeciw  chorobom  w k rta n i, szy i I dla suchotników .

Przyrządy do wziewań
b a l s a m i c z n o  -  r o ś l i n n y c h ,  

i  m i n e r a l n y c h
przeciw

cłiorotjom. organów oddecłiowycłi,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCH A
ap tek arza  w  W iener N eustadt.

Zasadnicze leczen ie przez w ziew anie leków  w chorobach krtani, szyi i w suchotach. 
Szczególno skutki moich przyrządów stw ierdziły liczne dośw iadczenia robione ŵ  c. 

k. powszechnym  szpitalu w  W iedniu i przez pow agi lekarskie w kraju i zagranicą, tudzież 
świadectwa.

Ceny: 1 aparatf in h a la c y jn y ................................................................................   z*r* 3 kr. 50
Balsam iczno-roślinne prejrarata do 10 podwójnych in h alacyj. „ 1 „
M in e r a ln e ..........................................................................    n  ̂n
Broszura  ..............................      \        • • n «

B liższe szczegóły  o stósownćm  w ziew aniu zaw iera broszura p. D. C. Czilberka obe­
cnie sekundaryusza w  c. k. pow szechnym  szpitalu w W iedniu. 4121(1-4)

1

W ielmożny Penie! P roszę mi przysłać łaskaw ie odwrotną pocztą za zaliczeniem  
pocztowem  4  s ło ik i balsamiczRO - roślinnych preparatów do w ziew an ia , które mi w  mojśj 
praktyce oddały znakom ite usługi.

Żmigród w G alicyi 3 lutego 1873 r. Z poważaniem
W l t p ł d  K i w c z y o l s i ,  

lekarz m iejski i sądowy.

Skład Główny w  Krakowie w  a p tece  p. E. Śtockmara.
w Bochni w aptece p. F. R eiss.

ZMIANA LOKALU, -m
Handel Korzeni i Win

JANA NAGEL w KRAKOWIE
4120(1-3)przy u licy  Szew skiśj ,

został przeniesiony
do Rynku Ołownego pod Nr. 27

p o m i ę d z y  n l l c t ę  S z e w s k ą  i  S e o z e p a ń s l s ą .

Ważne dla posiadających konie.
Podczas lenienia Się koni pow ietrze ma daleko w iększy na nie w pływ  niż kiedyindziśj; 

dlatego każdy troskliw y posiadacz koni stara się najusilniśj w  czasie tym  tak  ważnym dla pię- 
k n o ic i konia prz>jść w  pom oc stósow nem i środkami naturalnemu rozwojowi. Dośw iadczonym  
także w  tym  w zględzie środkiem je s t  przez JCM sć Franciszka Józefa  I. w yłącznym  przyw i­
lejem  odszczagólniony F ranciszka J. K wizdy płyn przyw rotczy dla k on i, jakeśm y tego już  
pierwój dowiedli ogłoszonem i lista m i, do których dołączam y następujące p ism o:

Do pana F ranciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Zapas Pańskiego c. k. uprzywil. płynu przyw rotozego ju ż  mi się kończy, dlatego pro­

szę mi znowu przysłać tegoż płynu.
N ieocenionym  okazał sie ten płyn tego roku na wiosnę, edy podczas len ien ien ia  się by­

dła nastąpiło najw iększe zimno ; jed yn ie  Pańskiem u przywrotczem u płynow i zawdzięczam  , 
że konie" moje wyiafliły sie zupełnie bez przszkody i przerwy i maią k rótk i, piękny, równy, 
Włos letni, suche n o zd rza ‘i ezy8te pęoiny, J eże li jeszcze  zw ażym y, że przez cztery tygod­
nie w yszła tylko jedna  flaszka płynu i  dwie kwarty wódki (niedoehodu) potrzebnćj do jego  
rozpuszczenia, to każdy raeyonalny gospodarz i posiadacz koni m usi być Panu w dzięcznym  
za rozpow szechnienie Pańskiego w ybornego wyrobu.

Wr. Neustadt. k siążę  R. Auersperg.
gaag-  Cena 1 flaszki przyw rotczego płynu 1 fl. 40 cent.

W yroby w eterynaryjne K W IZDY są do nabycia  
w KRAKOW IE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna i J. T rauczyńskiego, —  we 

L W O W IE : u pp. aptek. Konstant. Isk iersk iego, P iotra M ikolasza, Jak. B eisera, S . R uekera, 
Klein wdowy, p. N iessler, J. P lepes.

T akże znajdują się składy prawie w e w szystkich m iastach G A L IC JI, o których  
od czasu do czasu ogłasza się w  niniejszćm  piśm ie.

U prasza s ie ,  żeby chcący uniknąć pom yłek, nie m ieszali Franciszka  
J . K wizdy płynu restytucyjnego, który je s t  jeden, co go odznaczono  

C k Wył przyw ilejem , z innem i podobnemi i podobnie nazywanem i wyrobami. Proszę 
także uważać na to, ża na każdój etykiecie K om euburgskiego proszku dla bydła poniżej 
stojący podpis jest w czerwonym  kolorze i poczuw am  się do obowiązku uwiadom ić, że sa 
fałszow ane w yroby składające się z części całkiem  bezskutecznych, a naw et szkodliw ych i 
przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować.

Ostrzeżenie.

W drukarni „Kraju* pod &iuraąde.® St. OraliołiowskiesAjo.


